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Ceny ogłoszeni 
Przed tekstem Ł l T-s strona 27 er 
za w. m/m 1 lam. strona 6 lam; » 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.: 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po
szukujących pracy 10 gr.; na) 
mniejsze ogłoszenie 1.20 zf, dla 

bezrobotnych 1 zt. 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko-
lorowe o 50 proc drożej; ogłosze

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Powrót banity. groszy więcej — 
za „poste restante". 

Warszawa, 7. 1. (Od wł. k.). 
Urzędy pocztowe otrzymały 
okólnik iż. od wszelkich kores 
pondencyj przesłanej na tak 
zwana 

„poste restante" 
pobierana będzie opłata dodat 
kowa w wysokości 5 groszy. 
Opłata dotyczy listów, depesz 
i przekazów pieniężnych. 

Likwidacja szajki szpiegowskiej 
w Przemyślu . 

Aresztowania na dworcu kolejowym. 
Przemyśl, 7. 1. (Od wł. k ) . 

Wczoraj policja zlikwidowała 
szajkę szpiegowska 

działającą na terenie powiatu 
przemyskiego. Na dworcu ko-
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lejowym aresztowano Mikoła
ja Datko i Józefa Sardyniaka 
w chwili gdy wsiadali do po
śpiesznego pociągu krakow
skiego. 

U górv: Ctnile Daudet, uła
skawiony przez prezydenta re-
p»hrki przywódca francusk 

Wyjazd wicemi
nistra DoSeżala 

do Genewy. 
Warszawa, 7. 1. (Od wł. kor.J 
Wczoraj wieczorem odjechał 

'o Genewy wiceminister Dole-
na posiedzenie 

. komitetu ekonomicznego 
*-'|fi Narodów, gdzie reprezento 
Wtć będzie Polskę. . 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dz'-

J*Js/.vm kupowały około go-
S^lnv 12-ej efekty po kurslt 
885. 
B Prywatnie dolar w żądaniu 

W płaceniu 8.89. 
Tendencja spokojna. 
Podaż dosfaN^/na 

rojalistów. U do!u: Powracają
cego z wygnania Daudcta oczc 
kują tłumy przed gmachem 
dworca w Paryżu. (h) 

JWJJIi 
w Krynicy. 

• i i ' 

Krynica, 7. 1 (Od wł. kor.) 
— W czasie zjazdu lekarzy, od
bywającego się tu w święto 
Trzech Króli zmarł profesor U-
niwersytetu Jagiellońskiego 1 

dziekan wydziału lekarskiego 
dr. Aleksander Rosner. 

Zmarły liczył 64 lata i pozosta
wił szereg prac naukowych. 

Ukradzione arcydzieło. 

Onegdaj zamieściliśmy ilu
strację, przedstawiającą ramy 
w otwartej skrzyni, z której 

Kryzys gospodarczy przedmiotem narad rządu. 

r Bartel wygłosi expose 
w dniu 10-ym b. m. 

Warszawa, 7. 1. (Od wł. k.) 
Dziś przybył do Warszawy 
wraz z małżonka premjer .Bar
tel. Tym samym pociągiem 
przyjechał również ministei 
robót publicznych Matakie-
wicz. Premjer Bartel wczora j 
szy dzi>ń spędził na załatwianiu 

spraw uniwersyteckich 
i osobistych. Asystentom na 
politechnice polecił kontynuo

wać wykłady zapowiadając, iż 
przyjedzie do Lwowa na kilka 
dni. Przed odjazdem do War
szawy udzielił wywiadu. Na 
pytanie dotyczące terminu 

rewizji konstytucji 
premjer Bartel oświadczył: 

— List marszałka sejmu Igna 
cego Daszyńskiego wskazuje 
na to. iż kierownik spraw sej
mowych jest 

Otwarcie drugiej konferencji haskiej. 
waśm 

nastrojony pozytywnie. 
Następnie premjer Bartel zapo 
wiada wygłoszenie expose na 
dzień 10 b. m.. Expos6 premjer 
Bartel poruszy sprawę 

zmiany konstytucji. 
W kwestjl kryzysu gospodar
czego premjer wyjaśnił co na
stępuje: . 

— Sprawa ta jest przedmio
tem 

Przy czworoboku stołów, 
Prawionych w drugiej izbie 
"°lenderskiej w Hadze zgroma

dzili się delegaci wszystkich i szkodowań niemieckich t. zw. 
państw sojuszniczych oraz Nie- — plan Younga jest tematem 
miec. Reorganizacja spłat od-1obrad. (h) 

j Ł*<*i; 7. 1. 
' ^ Y bardzc 

Oafszy pościg za sprawcami napadu. 
- Pościg prowa wiającym im ruch. Uciekająca 
intensywnie za szajka zaszyła się w gęstwinie le 

2T* '"cami całego szeregu napa- śnej pomiędzy Wieluniem a nad 
vw bandyckich, międzv Innemi leśnictwem Óżogi, 

6o $ n a ^ancelarję rejenta P.oko W ubiegłą niedzielę jeden z 
(j^^Jtlego v/ Zduńskiej Woli, nie [bandytów został wysłany przez 

doląrj pomyślnego wyniku. 
^ .* n dvci jednak zostali osa-

z« wszystkich stron pier-id 

swych kompanów na wywiad, 
lecz spostrzegłszy zdała przecho 
dząca policję, cofnął się pośpiesz 

^ e n i DoJicyjnym. uniemożli-1 nie. oddając 
k l ik* strzałów: 

rewolwerowych, prawdopodob
nie w celu ostrzeżenia całej szaj 
ki. Policjanci usiłowali pochwy
cić bandytę, ten atoli 

zdołał zbiec. 
Pierścień policyjny zacieśnia 

się wokół bandytów coraz bar
dziej, tak, że już w najbliższym 
czasie niebezpieczni ci przestęp 
cv bgdą w»ęci kodera, 

konferencja haska? 
Paryż, 7. 1. (Teł. własny 

J5cha") Haski korespondent 
,Matm'a" donosi, że 

Tardieu 
w wywiadzie oświadczył, iż 
konferencja haska według je
go mniemania skończy się 
przed dniem 14 stycznia. 

Jak wiadomo w tym dniu 
rozpoczyna się 

sesja budżetowa 
parlamentu francuskiego, w 
której Tardieu musi wziąć 
udiział. 

Katastrofa kolejowa 
w Tunisie. 

narad rządu. 
Nowy rząd nie miał dostate
cznego czasu na sprecyzowa
nie swoich zamiarów, lecz na
stąpi to niewątpliwie w najbliz 
szvm czasie. 

w niewytłumaczony sposfil 
skradziono słynny obraz Van 
Dycka: „Koncert amiieJski*1 

wartości 1 i pól mlljona zło» 
tych. U góry skradtotony obraj 

(h) 
- x -

Zaoczny proces 
rozpocznie się w [Mo

skwie b. m. 
Moskwa. 7. 1. (Od wł. k \ 

W dniu 8-ym b. m. rozpoczy
na się zaoczny proces przeciw 
byłemu radcy ambasady so
wieckiej w Paryżu Biesiedow* 
skiemu. Oskarżony on jest 

o zdradę stanu 
I sprzeniewierzenie pieniędzy 
skarbowych. Wyrok oczekfwi 
ny jest we czwartek. 

Choinka w d o m u kary. 

do rzeki. 
Paryż, 7. 1. (Tel. wł. „Echa") 

— Jak donoszą z Tunisu, wyko-
leił się wczoraj na moście 
parowóz pociąga pośpiesznego 
Tunis . Algier. Most runął wraz 
z parowozem, wagonem poczto 
wym i 2 wagonami pasażerskie-
mi. Reszta pociągu oderwała się 
i pozostała na szynach, zatrzy
mawszy się 

tuź przed przepaścią. 
Kilkadziesiąt osób poniosło 

śmierć. 
Dokładne cyfry nie zostały 

jeszcze ustalone. 
—X— 

Awans noworoczny 
regenta 

księcia Mikołaja 
rumuńskiego. 

Bukareszt, 7. 1. (Od wł. kor.) 
— Książę Mikołaj, rumuński re 
gent, otrzymał w nowym roku a-
wans na generała brygady i na 

Jkomlr-admlrała floty. *< 
- w.„ , „ , - J 

W więzieniu przy ul. Koper- [ciu po lewej stronie grupa prze* 
nika urządzono choinkę dla nie- stępców, a po prawej — opis» 
letnich przestępców. Na zdję-lkunowie. 

„0DE0N" „WODEWIL" I „CORSO" 
P r a e j a z d 2 . G łówna 1 . Zielona 2 . 

D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! 
Najnowsza produkcja 

1929-30 r. 
KRÓLOWIE HUMORU 

JAKO 

Ludożercy 
Akc ja toczy się w Afryce, wśród 
tysiąca dzikich zwierząt i krwio

żerczych dzikusów. 
Nad program F A R S A 

Wyświet l i ła |*dnoci*śai« Kino Teatry 
„ O d e o n * i „ W o d e w i l " 

Poeiątak i i u i i w loboty. nledi. 1 święta f o d i . 12 

Szlagier sezonuII! 

fi 
w filmie p. t. 

Sensacyjno-awan-
turniczy dramat 

Nad proJrani 

F A R S A . 
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4 czuła w 
Władze zapowiadają cykl systema-

tycznych lustracyj. 
Łódi , 7 słyczm'a. Powszech

nie iest wiadomem. że pluskwa 
Jest stworzeniem bardzo upar-
tem. wvtrzvmalem \ w przera
źliwy sposób mnożącym się. 

Dlatego też tępienie tych nie
znośnych insektów odbywać 
sie musi z uporem i wytrwało* 
ścią. 

Właściciele hoteli, zajazdów/ 
I domów noclegowych wiedzą 
o tein. ale mimo to prowadzą 'tę 
walkę 

bez przekonania. 
0 tyle tylko, o ile władze .Sani
tarne tego bezpośrednio wyma
gają. 

W ubiegłym roku, na skutYk 
earządzeń wydanych wszy
stkim województwom przez h 
ministra dr. Składowskiegu. 
przeprowadzono generalną lu
strację wszystkich hoteli i ka
zano wytępić pluskwy. 
1 Poszły w ruch świderki, naf
ta terpentyna, szare mydło i 
różne specjalne środki. Robiło 
sie porządki nawet w zapa
dłych dziurach, a wszystko dla 
lego że za zaniechanie tego 

groziły kary. 
Istotnie też powtórna lustra

cja stwierdziła, że zrobiono co 
trzeba. Kar posypało się sto
sunkowo mało. Ale niestety nie 
na długo to pomogło. 
Pluskwy nie tępione systematy 
cznie odżyły i jak nas informu
ją czytelnicy — spędzają sen z 
powiek gościom hotelowym. 
Skargi na hotele L hoteliki mno
żą sie 

z dnia na dzień. 
Jak nas informują w końcu 

stycznia znów będzie przepro
wadzona lustracja hoteli, po 
niej zaś nastąpi cały cykl sy
stematycznych lustracyj aż do 
skutku. 

Kary obficie się posypią i na
zwiska brudasów podane zosta
ną do publicznej wiadomości. 

Niezależnie od tego hotele 
zapluskwione beda skreślone 

z prospektów turystycznych. 
Właściciele hoteli winni za

wczasu zainteresować sie akcją 
władz sanitarnych I doprowa
dzić do porządku pokoje hote
lowe, (y) 

Kto strzelał do pociągu? 
Zbrodniczy wybryk pod Rogowem. 
Łódź, 7. 1. W dniu wczoraj 

szym w godzinach porannych 
niewykryty dotąd sprawca 
obrzucił gradem 

kul rewolwerowych 
pociąg towarowy nr. 190 zdą
żający z Koluszek do Rogo
wa. 

Jedna z kul przebiła na wy
lot brek wagonu towarowego, 

w którym siedział jeden z ob
sługi pociągu. 

Na szczęście kolejarz, ów 
nie został raniony. 

Pociąg niezwłocznie zatrzy 
mano, lecz sprawcy nie ujęto. 

Energiczne dochodzenie w 
tym kierunku prowadzi odnoś 
ny posterunek policji powiato
wej. 

Samochód na chodniku. 
Straszna śmierć przechodnia. 

Łódź. 7 .stycznia. W dniu 
wczorajszyru w osadzie Gra
bów, w powiecie łęczyckim, 
wydarzył się niezwykły wvpa-
jdek samochodowy, zakończony 

śmiercią przechodnia. 
Samochód ciężarowy nr. Ł. 

D. 80104 prowadzony przez szo 
fera Nikodema Bartnika, na v ą 
skiej Jezdni wjechał na chod
nik i przygniótł do muru 31-

letniento Szmula Tajfla. miesz
kańca .Grabowa. 

Nieszczęśliwy przechodzeń 
uległ złamaniu 

trzech żeber, 
a przewieziony do szpitala miej 
skiego w Łęczycy zmarł w go
dzinę po wypadku. 

Szofera — Nikodema Bartni
ka pociaignicto do odpowie
dzialności. 

Dźwięk kielni w ciepłym styczniu. 
Podjęcie robót budowlanych w Łodzi. 

Łódź, 7. 1. Na skutek pierw |rze. 
szych mrozó\r na licznych bu 
dowlach w Łodzi zaprzestano 
pracy. W pierwszym rzędzie 
zaś robotę z powodu mrozu 
zmuszeni byli porzucić mura-

Niebawem jednak nastąpiła 
odwilż, mróz zelżał, termo
metr poszedł w górę. 

Zmiana zatem temperatury 
pozwoldła na podjęcie nanowo 

Jedno Żelazko zwaliło i ni Uzi oiolj . 
Alarm przy u 

Łódź, 7. 1. — W dniu wczo
rajszym około godziny 10 wie
czorem lokatorzy przy ulicy Za-
kątnej 9 zaalarmowani zostali 
jękami, wydobywającemi się z 
mieszkania krawca Majera Dzia 
łowskiego. 

Po wyważeniu drzwi wśród 
dymu zauważono na podłodze le 
żącego bez zmysłów właścicie
la mieszkania 27-letniego Maje
ra Działowskiego oraz jego pra
cownicę 24-letnią Felę Lengę i 
17-letnią Helę Kon. 

I. ZakątneJ 9. 
Wymienieni zostali zaczadze

ni dymem, wydzielającym się z 
żelazka ogrzewanego 

węglem drzewnym. 
Ofiary zaczadzenia przewie

ziono niezwłocznie do mieszka
nia jednego z sąsiadów, dokąd 
leż zawezwano karetkę miejskie 
go pogotowia ratunkowego. 

Przybyły w chwilę później le 
karz, po udzieleniu pierwszej po 
mocy, pozostawił wszystkie ofia 
ry zaczadzenia na miejscu. 

—X— 

Propaganda trzeźwości w murach 
szkolnych. 

Odczyty Eekarzy. 
Łódź, 7. 1. — Jak się dowia

dujemy na skutek ostatnio zano 
towanych wypadków opilstwa 
wśród młodzieży szkolnej — w 
ostatnich czasach zaprojektowa 
no przeprowadzić w najbliż
szym czaple w szkołach po
wszechnych, średnich, semina
riach nauczycielskich i w szko
łach zawodowych — tydzień 

propagandy trzeźwości. 
W sprawie tej we wszystkich 

powyżej wymienionych zakła
dach naukowych odbędą się kon 
ferencje z rodzicami celem za-

robót budowlanych. 
Skorzystali z tego oczywiś 

cle murarze, u których z nasta 
niem mrozu rozpoczyna się 
przymusowe bezrobocie. 

Roboty budowlane podjęto 
w Łodzi w kilkunastu miejs
cach. (x) 

aranżowania współpracy szkoły 
z opieką domową. 

W czasie przeprowadzania ty 
godnia propagandy trzeźwości 
lekarze szkolni wygłoszą odczy 
ty o złym wpływie alkoholu na 
młodzież. 

Jak zdołano ustalić zanoto
wane wypadki opilstwa wśród 
młodzieży szkolnej nastąpiły pod 
wpływem złego otoczenia, sto 
sunków domowych lub 

skłonności dziedzicznych. 
Jak widać propaganda prze

ciwalkoholowa może odnieść b. 
dobre skutki. (x) 

x x 

SALA FILHARMONJI 
ulica Narutowicza 20. 

W środę, dnia 3 stycznia g. 8.30 wiecz. staraniem 
TEATRU MIEJSKIEGO 

w związku z wystawieniem sztuki 

F. Wol fa „CJ A N K A L I " 
odbędzie się 

WIECZÓR DYSKUSYJNY 
Temat: Legalizacja poronień. 

Adwentowicz, 
teatrze dzisiejszym Leon 

1) Zagajenie dvr. Karol 
2) Zagadnienia społeczne w 

Schiller. 
3) Legalizacja poronień w świetle prawa adwokat Piotr 

Kon. 
4) Legalizacja poronień w świetle nowoczesnej wiedzy 

lekarskiej dr. Paweł Klinger. 
5) Legalizacja poronień jako zagadnienie społeczne dr. 

lustyna Budzińska-Tylicka. 
b) Publiczna dyskusja. 
Bilety w cenie od 1 zł. do 5 zł. do nabycia w kasfe Fll-

harmonjl. 

Samobójstwo sędziwego pedagoga 
w Brześciu n. Bugiem, 

Brześć nad Bugiem, 7. 1. —I Po przewiezieniu do szpitala 
W „Hotelu Polskim" zatrzymał Woźnicki niebawem zmarf — 
się 72-letni nauczyciel gimna
zjum państwowego w Białymsto 
ku Włodzimierz-władysław Wo 
źnicki O godz. 11 rano w poko. 
ju, zajmowanym przez Woźnic-
kiego rozległ się 
huk wystrzału rewolwerowego. 

Po wyłamaniu drzwi skonstato
wano, że Woźnicki popełnił sa
mobójstwo. Kula rewolwerowa 
przeszyła mózg desperata. Woź
nicki zachował jeszcze przytom
ność umysłu l zwrócił się do c-
becnych z prośbą: 

„Nie trzeba ratunku, mam 
już dość ciężaru życia". 

Posiedzenie Komitetu 
Budowy Szpitala O. O. Bonifratrów. 

W środę dnia 8 1. r. b. o 
godz. 19-cj odbędzie się w lo
kalu Stowarzyszenia Młodzie
ży Katolickiej ul. Gdańska nr. 

1U posiedzenie Komitetu Bu
dr/wy Szpitala O. O. Bonifra
trów w Chojnach. 

Przyczyna tego samobójstwa na 
razie nie została ustalona. Czyn 
desperacki sędziwego profesor/ 
wywarł 

wstrząsające wrażenie 
w białostockich kołach nauczy 
cieli i młodzieży szkolnej. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Minister skarbu Matu
szewski wygłosił na zjeździe u-
rzędników skarbowych przemó
wienie, w którem wypowiedział 
się przeciwko fikcyjnym podwyi 
kom płac, opartym na paplero. 
wych oszczędnościach. Podwyż
ka dochodów państwowych wo
bec kr/zysu gospodarczego jesl 
w obecnej chwili niemożliwa, • 
wszelka podwyżka wydatków 
zachwiałaby budżetem, co mu sil 
łoby spowodować katastrofę 

Dziś i d n i n a s t ę p n y c h ! 
Dramat a . y c ^ p „ „ u k i w a c I y l l o t a , | c h ^ „ " ^ P " ™ 1 " 

A ł o t e p i e k ł o 
r e i . CL AREN CE B R O W N 

W roli głównej: 

DOLORES DEL RIO 
CARL DANE (Slim) 

Orkiestra symfoniczna pod batutą Sz. Bajgelmana. 
G m a c h k i n a c e n t r a l n i e o g r z e w a n y . 

I Dziś premjerą! Dziś premjerą! 
MK N Film, który zniweczy wszystko co dotychczas widziało się na ekranie 

c z A r y I „ b i a ł e N O C E w P I O T R O G R O D Z I E " 
§łHB̂ BJHÎ HBBHHHBBilBHBii\sOsBBBî  

(Prymabaleryna jego cesarskiej mości) 
Monumentalne arcydzieło w 12 aktach z tycia carskiej Rosji 
lat ostatnich. Hulaszcze orgje oficerów carskich. Intrygi dwor
skie. Rewizje oraz aresztowania studentów oraz robotników. 

Pociątak o foćz. 4 po p o t , w soboty, n j a d i U l . i lwięta o 12-ej w pol. 
Na p i e r w u r ««ana w * i y i t k i . ml . l ica po 5 0 g r o s z y . 

l iowootworzone 

Kino „ Ś W I T " 
Pomorska 89 (rfjg H|(|l!rackfll) 

. Dziś I dni n a s t g p n y t - r i l =====—— 

LUDZIE PODZIEMNI 
Dramat namiętności łódzkiej. Retyserja J. V. Sternberga. 

w rolach głównych: EWELINA BRENT, GE0R6E BAHCROFT i CLVE BROOK 
Na 1 seans wszys t k i e m ie j sca po 40 g r . 

Sala c e n t r a l n i e og rzewana . 

Kino REDUTA 
Kopernika 16. 

Dojazd tramwajami 6, 6, 8, 9 , 18. 

0d dziś premjerą! 
Drugi przebój sezonu z wybitnych zaakceptowanych 

szlagierów p. t. 

„Tancerka Bogów" 
dramat wschodu sensacyjno-erotyczny w 8 aktach 

w roli głównej gwiazda baletu i ekranu urocza rodaczka 
nasza 

Marjanna Michalska 
znana pod pseudonimem 

Gilda GREY 
Cena wszystkich miejsc na I seans 50 gr., na następne 
seanse od 50 gr. do 1 zł. Początek seansów w dnie pow
szednie o g. 4 pp. w soboty o godz. 3 pp. W niedziele i 

ta o tfodz. 1 

„ZACHĘTA 
Z g i e r s k a 26 

Dziś i dn i n a s t ę p n y c h ! 

PI 

W e d ł u g s ł ynne j pow ieśc i T y r a n . 

W rolach głównych j 
I w a n P e t r o w i c s , 
H r . A g n e s Es te rchasy , 
M e r y K l d . 
G e o r g k A s l e a n d e r , 

Następny program 

1 Dobi 
Walka ui 
We wszystkich w 

} licach, a zwłaszcza \ 
w Londynie, mądrzy 
radują, zbierają się 
rzędowe i naukowe, 
nawiają się nad t 
zmniejszyć plagę ha 
czesnego życia. Hał) 
wiem, wedle zdania 1 
dzo źle wpływa na z< 
wowe mieszkańców 
miast I wprost unlem 
konywanie pewnych 

W tym stanie rze 
sensację wywołała 
ie dr. James Robins< 
rektor biura badań 

w zakresie radjote 
drobił wynalazek, r. 
na zupełne wyklucz 
sów zewnętrznych. 

Jego otoczenie, v 
1 oo w jego prace, jest 

chwycone wynikami 
mentów, chociaż sam 
*°n, jak prawdziwy i 
chowuje się bardzo 
wie. 

Teorja dr. Robins 
I stepująca: Należy o 

kój, 
czy budynek, CJ 

mobil lub wóz pasem 
0°4cl, który powstrz-
a»e fale głosowe, idc 
BĄtrz albo przychód 
wnątrz. 

— W mojem laboi 
oświ a ( l C Zyl dr. Robin; 
hałem dowieść, ku 
mojemu zadowoleniu 
°^ powierzchnię moj 
Ł2YĆ od wibracyj rad 
"nych, a jak mnie 
m°illwość ta istni* 

1, w*ględem zwykłych 
d t*iękowych. Pozw 
n a * e t powiedzieć, i« 

f. i° tdania, znalazłem 
\\ P«hiego 

stłumienia hali 
. Mniej powściągną 

zdan iu zdania wsi 
°7 dr Robinsona w 
w ten sposób: 

•» Możemy już tei 
Z l * lobie niektóre dc 

M Pfiykład szpitale,—! 
w Instalacje elektry< 
bY je izolowały zupeł 
•u ulicznego Wystan 

hiesf. 

y Z Mac-Keespor 
ffednoczonc) don 

w wieku 71 
Ł |ack. znany pod 
8«iem 

„człowiek - m 
Tom Black ryc 

^ łys ia ł , a chcąc 
Wiązek małżeńsk 
*'Szelkich możliwyc 
*-vków na porost wl 
^ale bezskutecznie. 

nadzwyczajny o< 
w ero maść fabryko\ 
^ewną firnie z chin: 

• Tom Black p 
^aścią tą głowę, h 

r-1ał wvmvć z niej t 
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Człtwiek śilB S k d l l D 
D r . m e d . 

Niewiażski 
a l . A n d r z e j a 5 T c l . 1 5 9 . 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłcrowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową, 
^ n y i m u l * od 8-rOVi po poi . I od 5-9 w. 
W n i . d z i e l . j lwięta od 9 do 1 w poł. 

Ola pali oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
r e i . 1 2 7 . 8 1 . 

p.clal i i ta chorób uszu, nota,, gardła, 
i plnc. 

Przylmuieia—2 i 5 - 7 
K o n s t a n t y n o w s k o N r . 9 . 

Dr. H E L L E R 
Choroby skórne I weneryczne. 

U L . N A W R O T N r . 2 , t e l . 1 7 9 - 8 9 

Przyjmuje do 10 rano 14 — 8 wlecz, 
w aledz. I I — 2 po pol. Panie 4 — 5 
dlaniezamoż.CENY LECZNIC 

Oddzielna poczekalnia dla pan 

Dr. med. Różaner 
specjalista chorób skórnych, wenery

cznych I tnoczopłclowych. 
Leczenie sz tucznem słońcem car

skie m. 
ot. NARUTOWICZA 9. teL 128-98. 
Przyjmuje ad &-lQ 1 fld 5 - 4 . 

Or.med.H. l u b i c z 
UL. CEGIELNIANA 43. TEL. 141-32. 
Soedallsta chorób «knrnvch wene 
-vcznvcb I aioc70Dlck>wvch. Naiwie 

Hanie lampa kwarcowa. 
PrzThnuie od rodz. 8—10 I od 5—8 
'la pan od 3—5 oddziel, poczekalnia 

Dr. m. G L A Z E R 
Choroby skórne I weneryczne. 

UL. ZIELONA Nr. i , TEL. 185-49. 
Przyjmuje 12—2 1 7''t-#it w 

Dr. Sołowiejczyk 
Choroby skórne i weneryczne. 

PIOTRKOWSKA 99, tel. 114-92. 
Przyjmuje codziennie od 2—6 i 
6 -a 9. wiecz . w niedzielę 1 świę 

— * od 10 M 2. 

Ogłoszenia drobne. 
PRZYBLAKAL się wilk ciemny z o-
broią. Odebrać za zwrotem kosz
tów, ul. Głowackiego 3, Bałuty u go
spodarza. 

DO WYNAJĘCIA umeblowany pokój 
dla samotnego pana. Wiadomość — 
PI. Wolności 9, fr. II p. Lipińska. 

UBIORY męskie, damskie, obuwie, 
swetry na wjiptate. Piotrkowska 37. 
fil wejście. I piętro. 

i M i i n n n i H H n s H B t j B j M 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sajdu Grodzkiego XI 
rewiro w Łodzi, Adam Jaroszyński, 
zamieszkały w Ł->dzi, przy ulicy Pi 
ramowicza 7, na wsadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 14 stycz 
nte 1930 r. od godz: 10 rano w Ło
dzi, przy al. Nowoantejskiej nr. 4 
odbędzie słc sprzedaż przez licyta
cje ruchomości należąpych do Mosz-
ka Ksiąźera I składających się z me 
bli, maszyn, swetrów i t. p. oszaco
wanych na sume xl. 21.64. 

Łódź, dnia 4 stycznia 1930 r. 
Komornik Adam Jaroszyński. 

KURS FILET ręcznego 10 zt. Prac* 
zapewniona. Wyuczam haftów ręcz
nych, maszynow. Toledo, aplikacje l 
wenecką robotę. Kaufmanowa, ul. 
Piotrkowska 18 W pod w , I prawa 
oficyna, I pietra 

TYSIĄCE chorych na katar żołądka 
wzdęcia, kurcze, bóle, niestrawność 
brak apetytu, ogólne osłabienie el 
cetera, odzyskało zdrowie, używająi 
zioła sławnego na cały świat Dr. 
Dietla, Profesora Uniwersytetu Ja
giellońskiego. Żądajcie bezpłatne) bro 
szury pouczające]. Adres: Liszki — 
Apteka. 

MIESZKANIE na poddaszu do wyna 
jęcia. Wapienna 24. 

MARJA POKORSKA, u!. Francis* 
kańska 61, zgubiła przepustkę I kar
tę od paszportu, wyd. z f. I. K, Po
znański. 

OBUWIE, firanki, swetry, bielizna, 
manufaktura na raty tanio „KRC-
DYT" ul. Nawrot nr . 15 1 piętro front, 

Przełożyła St 
— X -

1 Poszli pod rękę \ 
r*eża. Podczas gdy 

'schodziło. 
A na eórze Beati 

^'e pustvm pokoju, 
C a 'kowicle w ręce 1 
l ż ą c e j . 
, — Jeżeli bedę łac 

, — myślała — 

Mężczyźni, i ko' 
* łorja — wszystko t 
s t a r z ą . 

ROZDZIAŁ X: 
Obiad bv ł stosunl 

Do kuchni dos 
e móa:ł się tam zja 

. I n i zabić kucharza. 
ta czarna masi 

l^z starała sie or 
, ' e t >i, e . 2 V C i e D v j 0 I 
2 b v t miłe. 

•kden z kelnerów 



D o b r o c z y n n y g u z i k . 
Walka uczonych z wielkomiejskim hałasem. 
We wszystkich wielkich sto 

licach, a zwłaszcza w Paryżu i 
w Londynie, mądrzy ludzie ob
radują, zbierają się komisje u-
rzędowe i naukowe, które zasta 
nawiają się nad tem, jakby 
zmniejszyć plagę hałasu nowo
czesnego życia. Hałas ten bo
wiem, wedle zdania lekarzy, bar 
dzo i le wpływa na zdrowie ner
wowe mieszkańców wielkich 
miast I wprost uniemożliwia wy 
konywanie pewnych zawodów. 

W tym stanie rzeczy wielką 
sensację wywołała wiadomość 
*e dr. James Robinson, były dv 
rektor biura badań naukowych 

w zakresie radjotelegraiji, 
Zrobił wynalazek, pozwalający 
n * zupełne wykluczenie hała-
B°w zewnętrznych. 

Jego otoczenie, wtajemniczo 
nf w jego prace, jest wprost za
chwycone wynikami ekspery
mentów, chociaż sam dr. Robin 

jak prawdziwy uczony, za 
cnowuje się bardzo powściągli
wie. 

Teorja dr. Robinsona jest na 
stępująca: Należy otoczyć po-

czy budynek, czy też auto 
mobil lub wóz pasem elektrycz-
n o *c l , który powstrzyma zupeł-
^e fale głosowe, idące nazew 
nAtrz albo przychodzące z ze 
wnątrz. 

— W mojem laboratorium — 
°^iadczył dr. Robinson — zdo-
Mem dowieść, ku zupełnemu 
Mojemu zadowoleniu, ze dowol-
D^ powierzchnię mogę odgrani-
: z Vć od wibracyj radjotelegrah 
C z n y c h , a jak mnie się zdaje 
m °* l lwość ta istnieje równe* 
p l e d e m zwykłych wibracyi 
" l ękowych . Pozwalam sobie 
n a * e t powiedzieć, że wedle me 
2° *dania znalazłem sposób zu
pełnego 

stłumienia hałasu. 
. Mniej powściągliwi w w y p o . 

W l «danlu zdania współpracownt 
CV dr Robinsona wyrażają się 
w ten sposób: 

Możemy już teraz wyobra 
Z l i sobie niektóre domy, jak na 
p r *Yk ład szpitale, zaopatrzone 
w ^stalacje elektryczne, które 
b V je Izolowały zupełnie od hała 
B u ulicznego Wystarczy, w pizy 

szłoścl, zakręcić kontakt elektry 
czny, ażeby odtrącić od pewnej 
przestrzeni wszystkie dźwięki 
świata zewnętrznego. 

Zasada ta, jak się nam zdaje, 
jest także do zastosowania 
względem przedmiotów w ruchu 
jak n.i przykład względem pocią
gów lub automobilów tak, aże
by pomykały drogą, nie zatrnwa 
jąc hałasem okolic, przez które 
przeieżdżają. 

Samo się przez się rozumie, 
że możnaby uczynić nieprzenik 
nionym dla głosów jeden Vylko 
pokój w domu. Łatwo więc so
bie wyobrazić szczęście ojca ro
dziny który będzie mógł posia
dać grobowe milczenie w swojej 
pracowni, pomimo, że za ścia
ną jego córka tańczy przy gra
mofonie. 

Brat uwiedzionej sam wymierzył sprawiedliwość. 
Młode dziewczęta zwykły bar 

dzo często kierować swe uczu
cia ku artystom filmowym, któ
rzy wydają im się wymarzonym 
ideałem, zastępującym dawnych 
królewiczów i książąt — z bajki. 

Na tem tle doszło właśnie w 
Paryżu do tragedji, która w sto
licy francuskiej rozeszła się sze 
rokiem echem. Oto 19-letni u-
rzędnik Armand Cheriot zastrze 
lił uwodziciela swej 17-letniej 

siostry, Henrietty, artystę filmo 
wego, 27-letniego Ludwika de 
Lys. 

Bliższe szczegóły tej sensa
cyjnej afery, omawianej obecnie 
żywo przez dzienniki paryskie, 
są następujące: 

Henrietta Cheriot, uczentca 
liceum, zawarła przed kilku mie 
siącami na ulicy znajomość z ak 
torem filmowym, Ludwikiem de 
Lys, którego znała już 

Turecka recepta przeciw partyjnictwu 

NIE MOŻE BYĆ ZASTOSOWANA W POLSCE. 
Kemal Pasza o Marszałku Piłsudskim. 

W drugim artykule znakomi
tego publicysty redaktora „Ma-
tin'a p. Korab-Kucharskiego, 
który podjął fascynujący te
mat: „Co dyktatorzy mówią o 
rządach Marszałka Piłsudskie
go?" — czytamy o twórcy no
wej Turcji Kemalu-Paszy: 

— Dyktator Kemal Pasza z 
niecierpliwością czekał na fran
cuskie wydanie dzieła 

„Rok 1920". 
Marszałka Piłsudskiego, prag
nąc zapoznać się ze źródłowa 
ocena kampanji polsko-bolsze
wickiej. 

Gdyż w przeciwieństwie do 
Mussoliniego. Kemal jest prze-
dewszystkiem wojskowym, 
głównym wodzem i to głów
nym wodzem zwycięskim 
który niezawodnie uratował 
swą ojczyznę 

od zupełne! zagłady. 
Pod tym względem, zatem, ana 

ilogja miedzy nim. a Marszał
kiem Piłsudskim jest uderza
jąca. Ale na. tein też analogia 
sie kończy. 

Koncepcie parlamentarno-
konstvtucvjne Kcmala Paszy 
są tak odrębne, tak dostosowa
ne do Judu. który odwiecznie 
bał sie wolności, że nie dziw. iż 
sytuacja w Polsce i rola polity
czna Marszałka Piłsudskiego 

l i l ie ni 
Niespodziewany skutek. 

j Z Mac-Keesport (Stany 
j Jednoczone) donoszą, że 
ij"n w wieku 71 lat, Tom 
^;'3ck. znany pod przezwi
skiem 

„człowiek - małpa". 
Tom Black rychło dosyć 

^Vłvsiał. a chcąc wstąpić w 
2 w 'ązek małżeński, używał 
^'Szelkich możliwych kosme-
lJ'ków na porost włosów, lecz 
*'*le bezskutecznie. Skutek i 
^ naJzwyczainy odniosła do-
Jj'fro maść fabrykowaną przez 
^ewną firmę z chińskich ziół 

Tom Black posmarował 
rjaścia tą głowę, lecz zapom-

n a ' wymyć z niej rąk i po kil 

ku dniach nictylko głowa, ale 
i ręce porosły 

mu gęstym włosem. 
Wkrótce całe ciało pokryło 
się picknem futerkiem z wy
jątkiem jedynie pewnych częś 
c ; twarzy i dłoni. Za poradą re 
dakcji dziennika „C!eveland 
'Iribune" wniósł skargę o od
szkodowanie przeciw firmie, 
która mu dostarczyła maści i 
otrzymał od niej 100 tysięcy 
dolarów. 

Tom Black wzbogacił się, 
pokazując publicznie swą mon 
strualności, a najlepiej jednak 
wyszła na tem firma fabryku
jąca ten cudowny środek. 

spotyka się w Turcji 
z zupełnem niezrozumieniem. 

Fakt naprzykład, że do ostat
niego sejmu weszło tylko 130 
posłów z bloku rządowego, u-
chodzi w oczach Kemala Paszy 

za dowód słabości. 
Zdaniem jego silny rząd powi
nien się posługiwać parlamen
tem doradczym, wypranym 
doszczętnie z wszelkiej opozy
cji. 

Jest to paradoksalne stano
wisko, jeżeli się zważy, że Ke
mal Pasza jest jednocześnie 
zwolennikiem... powszechnego 
głosowania. Paradoks ten jed
nak jest możliwy w Turcji I 
chyba tylko w tym kraju, gdzie 
żadnemu nr7eciwn ;kowł rządu 

nie śni się nawet o Jawnem po
stawieniu swej kandydatury 
podczas wyborów do „Wiel
kiego Zgromadzenia". Równa
łoby sie to dla takiego śmiał
ka własnoręcznemu zaciągnię
ciu 

stryczka na szyję. 
W ten sposób Kemal Pasza 

rozwiązał radykalnie problem 
partyjnictwa. gdyż w praktyce 
w Turcji jedna tylko partja ma 
prawo bytu, „partja ludowa", 
której on jest prezesem. 

Wyrażał też niejednokrotnie 
turecki dyktator zdziwienie, że 
w innych krajach, a zwłaszcza 
w Polsce, gdzie istnieją organi
czne trudności rządzenia, z po-
wodu niemożności znalezienia 

Międzynarodowe zawody akademickie 
w Dayos. 

W uroczej miejscowości leczniczej Davos w Szwajcarji 
rozpoczęły się międzynarodowe akademickie zawody 

sportowa, które potrwają do 12 stycznia b. r. (w) 

parlamentarnej większości nie 
postępują 

według lego recepty. 
Jest on przytem najszczerzej 
przekonany, że odgrywa w Tur 
cji dziejową role pioniera wol
ności. 

Na dowód przedstawia zgo 
ła liberalną konstytucję pisaną 
która może być wprowadzona 
w życie, gdy tylko naród doj
rzeje do zrozumienia koniecz
ności współpracy z rządem. 

Pouczające zestawienie: z 
jednej strony Mussolini, prze
kreślający konstytucję, parla

mentaryzm i powszechne gło
sowanie, z drugiej strony tu
recki reformator, stwarzający 
tc instytucje demokratyczne 
według najlepszych zachod
nich wzorów, 

ale tylko w teorii, 
aż do lepszych czy mędrszych 
czasów. 

Jeden I drugi zresztą mają 
ten sam cel na widoku: spra
wowanie rządów bez przesz
kód, bez kontroli bez tych 
wszystkich „formalności", któ 
re nazywają stratą czasu i ha
mulcem rozwoju. I jeden i dru 
gi dzlwła' sie mocno, 
* e ; Marszałek Piłsudski nfe 
ima się ich metody. 

Zapominają snać, że Pol
ska po rzymskich czasach, jest 

najstarsza Rzeczpospolitą 
na świecie i że najwyższą sztu 
ką jest doprowadzenie do 
współdziałania 1 barmonji, nie 
nakładając nilkomu kagańca, 
zwłaszcza w kraju, gdzie sto 
lat niewoli, obok nieuniknionej 
niestety, zatraty poczucia pań 
stwowoścl. wywołało odrucho 
wy wstręt do bezprawia. 

Dlatego też polska ewolu
cja polityczna jest, w stosunku 
do innych, pozornie z nią zbli
żonych, europejskich pTOce-
sów politycznych—najciekaw
sza. 

Rozumie t a zdaje się, najle 
piej generał Primo de Rivera, 
który nie traktuje swej dykta 
tury w Hiszpanji jako cel sam 
w sobie, lecz tylko jako 

potrzebny wypoczynek 
dla wycieńczanego przez poli
tykę narodu. 

z obrazów filmowych. 
Niedoświadczona dziewczyna 

stała się zabawką w ręku bez
względnego donżuana, który na 
wiązał z nią intymny stosunek 
miłosny. Doszło wreszcie do te
go, że dyrekcja liceum dowie
działa się o tem i Henriettę wy
kluczyła z grona swych uczenie. 

Dopiero teraz dowiedzieli 
się o tem rodzice I brat uwiedzio 
nej dziewczyny. Armand, nie za 
sięgając nawet opinjl rodziców, 
natychmiast udał się do artysty 
filmowego, zaopatrzywszy się 
na wszelki wypadek w brow
ning. 

W mieszkaniu Ludwika de 
Lys przyszło do 

dramatycznej sceny. 
Oto Armand zażądał kategory
cznie, aby uwodziciel ożenii się 
z Henriettą. A gdy Ludwik o-
świadczył cynicznie, że wcale 
nie ma tej pewności, że Henriet
ta tylko jego obdarzała swemi 
względami — oburzony 1 szale
jący z gniewu strzelił ku niemu, 
kładąc go trupem na miejscu. 

—X— 

M i 
Figle złośliwego 

człowieka. 
Paryżanki od kilku dni * \ 

tak przerażone, jakoby na uli
cach stolicy Francji grasował 
słynny angielski Kuba-rozpru-
wacz, albo 

wampir duesseldoriski. 
Bo warjat, czy też złośliwy żar* 
towniś, który nlespostrzeżony 
snuje się wśród przechodniów, 
godzi na suknie pań 1 okrywa je 
śmiesznością. \ 

Od pewnego czasu liczne pa 
nie, powróciwszy do domu, znaj 
dują na swoich sukniach lub na 
płaszczach, przeważnie pośród 
ku pleców, nakreślony czerwo
ną farbą olejną znak litery grec
kiego alfabetu, noszącej nazwę 
„ f i ' , a odpowiadającej naszemu 
„F" , albo jeszcze lepiej francu
skiemu „ph". 

Ponieważ zaś dźwięk tej l i 
tery jest równoznaczny z francuj 
skim wykrzyknikiem 

potępienia i obrzydzenia, 
więc przypuszczają w Paryżu\ 
i i sprawca lub sprawczyni tych 
.izbrodni" piętnuje w ten sposób 
albo dzisiejszą modę, albo życie 
upatrzonych „ofiar". 

Pomimo, że litera „ f i " poja
wia się na plecach przechodzą' 
cVch pań wśród największego ru 
chu ulicznego, a często w biały, 
dzień, nikt jakoś dotychczas nie 
zdołał spostrzec sprawcy. 

Musi on należeć do sfer in* 
teligentniejszych, skoro zna sjg, 
na alfabecie greckim. 

C0SMO HAMILTON. 81) 

Skandal. 
Przełożyła St. H. 

- X -
. * Doszli pod rękę wzdłuż wy

tęża, podczas gdy słońce już 
'chodzi ło . 

A na górze Beatrix. w pra-
w ' e pustym pokoju, oddała się 
C a 'kowicie w ręce swej panny 
l ż ą c e j . 
. Jeżeli będę ładnie wyglą" 

, 3 a ' a — myślała — to kto wie, 
tooże... 

Mężczyźni. I kobiety, I hi-
^torja _ wszystko to ciągle się 
^ M a r z a . 

ROZDZIAŁ XXXVŁ 
Obiad bvł stosunkowo możli 

Do kuchni doszły słuchy, 
? e *nógł sie tam zjawić Frank-
i I n i zabić kucharza. Wobec te-
• ta czarna masa ludzkiego 

^ ' a starała sie orzeiść samą 
ebi<e. Życie było kucharzowi 

2 b vt miłe. 
êden « kelnerów,, ustogują-

cych przy stole Franklina, pra
cował w tym hotelu już od lat 
piętnastu, drugi — od dwuna
stu. Za parawanem zwierzyli 
się sobie, że żaden z nich nie 
widział jeszcze w tej jadalni 
dwóch tak pięknych kobiet. — 
To też obaj usługiwali niezmie 
rne gorliwie. 
• Beatrix stanęła na wysokoś
ci zadania. Wykąpała się, wy
spała, wyspowiadała się przed 
Brownie 1 czuła sie już lepiej, 
choćby dzięki przeświadczeniu 
że obecność jej przyniosła ulgę 
iej starei przyjaciółce. Prócz 
tego posiadała charakter i ra
sową odwagę. Nie pozwoliłaby 
nikomu zauważyć, że serce jej 
krwawi, choćby miała nawet 
umrzeć. Dlatego też podtrzymy 
wała rozmowę i bawiła całe to 
warzystwo. Jak zwykle, grała 
swą role znakomicie. 

Malcolm dorzucał swoje do
wcipy i rozśmieszył wszyst
kich do łez. naśladując plotkar
ska rozmowę dwóch indyczek. 
Młodszy z kelnerów omal nie 
dostał z tego powodu ataku a-
popleksji. Ida Larpent była w 
doskonałym humorze, zaś Fran 

klin — tak wesoły jak tylko po
trafił, kiedy zechciał. 

Po obiedzie przenieśli się do 
groteskowo umeblowanego po
koju, który nosił szumne mia
no salonu. Stały tam dziwne o-
kazv mebli, które musiały byc 
chyba tworem fantazji trumnia 
rzy. Wszystko w tym „salo
nie" miało kolor wirgińskiego 
tytuniu — czyli najokropniej 
żółty. Tam właśnie zagrali w 
bridża, przy akompaniamencie 
Victrioli. puszczone] w ruch 
przez przekarmioną córę właś 
cLoiela hotelu, ozdobiona wiel
ka białą kokardą we włosach, 
która zabawiała na werandzie 
swoie przyjaciółki nieustanne-
mi szeptami 1 chichotem. — 
Wśród melodyj, budzących 
wspomnienia Broadway'u, sły
chać było od czasu do czasu, u-
derzenia kul bilardowych. Z po 
bliskiego stawu dochodził chó
ralny rechot żab. 

Przy końcu trzeciego robra, 
Beatrix podniosła się. 

— Nie mogę grać dłużej — 
rzekła — za dużo hałasu woko
ło. Chodź ze mną popatrzeć na 
morze. Pelhamie* 

Franklin szedł pierwszy. Wo 
lałby, żeby się na niego gnie
wała 1 dała tem powód do 
sprzeczki. Mógłby wtedy wy
buchnąć 1 stracić panowanlt. 
nad sobą. Być traktowanym 
jedynie Jak brat było. oczywi
ście, lepsze niż nic, a Jednak 
czuł się jak człowiek ze zwią-
zanemi rękami. 

Piaszczystą drogą wysadza
ną dziwnie pokrzywionemt 
drzewami, udali się do przysta 
ni. Nad całem niebem, błysz-
czącem od gwiazd, panował 
księżyc w pełni. Nie widać by
ło ani śladu chmurki. Morze le
niwie uderzało w pale przysta
ni, kołysząc lekko małe łódki 
Liny drżały 1 skrzypiały. Nie 
było prawie wiatru. Na samym 
brzeżku bulwarku siedziała ja
kaś dziewczyna; głowa jej o-
pierała się na ramieniu męż
czyzny, który jedną ręką obej
mował jej kibić. Nogi ich zwi
sały nad wodą. Noc była jak 
gdvbv stworzona do miłości 

Beatrix milczała w ciągu kil
ku minut. Stała wyprostowana, 
z gołą głową i rekami założo-
nemi na plecach. Była zbyt ruloj 

da — myślał Franklin — I zbyt 
droga, żeby la pozostawić bez 
opieki. O czem mogła teraz my 
śleĆ. 

— Nie miałeś nigdy siostry, 
prawda? — spytała znienacka. 

— Nie — odrzekł Franklin. 
— Jaka szkoda! 
— Dlaczego? 
— Byłaby szczęśliwą dziew

czyną. 
— Otóż to — pomyślał Fran 

klin — mam być tylko bratem. 
Nagle zwróciła do niego 

twarz. — Co zamierzasz zrobić 
ze mna teraz? 

Wiedział co chciał odpowie
dzieć, ale powiedział ty lko. 
„Co chcesz żebym z tobą zrr> 
bi ł?" 

A ona też odpowiedziała nie 
to. co chciała. — Jednak coś 
musi być zrobione. 

Przystanął, patrząc na nią. 
Nie pojmował, że to może być 
nieporozumienie, gdyż zupeł
nie nie znał się na kobietach. 
A także dlatego, że nie był ani 
troszeczkę zarozumiały. Co do 
niej zaś, sądziła, widząc szla
chetność jego postępowania 
tąnij w t?j dziwnej mgle v że' 

przestała go nęcić Jako kobiet 
ta, że żywi dla niej tylko bra
terskie uczucie. Trzeba bv ja« 
kiegoś niezwykłego zdarzenia 
żeby tym dwum istotom, tak 
podobnym do siebie, otworzyd' 
oczy na prawdziwy stan rze
czy. Co będzie, jeżeli taka nfar 
zwykła chwila nigdy nie na
dejdzie? Niezwykłe chwile nie 
każdy spotyka na swej drodze, 
a jeżeli się nawet zdarzają, nle« 
jeden przechodzi obok nich. nie 
wiedząc wcale o tem. 

— Tak, — rzekł Franklin —• 
dalej tak być nie może. 1 

— Myślfszki nadal, że jedy-
nem wyjściem Jest małżem 
stwo? 

Obawiam się, 'że tak. 
— A następnie — rozwód? 
— Tak. 
Beatrix głęboko westchnęła, 

— Tyle już od ciebie żądałam/ 
Nie mogę żądać jeszcze I tego, 

— Nie potrzebujesz wcale żą 
dać. Sam przecież to zaproś 
ponowałem, "T 

O. c. n. 



Stefan z siekierą, Wincenty z luśnią. 
Dziki samosąd na wsi. 

Z Piotrkowa donoszą: 
W tych dniach na wokandzie 

Sądu Okręgowego w Piotrkowie 
znalazła się sprawa Wincente
go Mikołaja, Jana i Stefana Ur
bańskich oraz braci Antoniego I 
Józefa Czcińskich oraz Łukasza 
Redzika, oskarżonych o pobicie 
Antoniego Szymańskiego, który 
wraz z synem Janem, zięciem 
Zielińskim, Stanisławem 1 Ja
nem Matynami o™ z Janem Gę-
barą wracał z jarmarku z Przed 
borza; gdy furmanka, na której 
jechał Szymański znalazła się 
we wsi Piątkowice, przed do
mem Stanisława Urbańskiego o-
skarżeni wyskoczyli z ukrycia 

ubrojeni w luśnle, 
drągi, kije, a nawet siekierę i na 
padli na poszkodowanych. 

Na czele gromady biegł z w i 
dłami Antoni Czcińskl, który za 
trzymał konia I silnem uderzę-
niem w i J 1 ni w głowę powalił 
Jana Gębnrę. 

Dało ' c hasło do ogólnej wal 
ki, Wincenty Urbański — z lui 
nią, Mikołaj — z drągiem, Ste
fan — z siekierą podbiegli do An 
tonlego Szymańskiego i poczęli 
go bić niemiłosiernie. Do nich 
przyłączyli się Czcińscy i Redzi 
kowie, którzy bill już nieprzy
tomnego Szymańskiego. 

Zawziętość bijących była tak 
wielka, iż Kedzik, aby dobić 
Szymańskiego, przejechał go wo 
zem tak, że koto przeszło mu 

przez głowę, 
zaś Marjanna Urbańska biła le
zącego już kamieniami. 

Sąd skazał sprawców samo
sądu: Wincentego Urbańskiego 
na 3 lata, a po zastosowaniu ara 
nestji na 2 lata więzienia; Win 
centego (syna) oraz Mikołaja 
Urbańskich, Antoniego i Józefa 
Czcińskich po 2 lata — a po za 
stosowaniu amnestji na 1 rok i 
2 miesiące więzienia; Łukasza 
Redzika l Jana Urbańskiego po 
1 roku i 6 miesięcy, a po zastoso
waniu amnestii po roku wiezie 

nia i wreszcie Michała Redzika 
i Stefana Urbańskiego — po ro 
ku więzienia i wreszcie Michała 
Redzika 1 Stefana Urbańskiego 
— po roku więzienia, a po zasto 
sowaniu amnestji po 6 miesięcy 
więzienia. 

Tytułem kosztów zasądzono 
od skazanych 1148 zł. 16 gr. 

Furfat usiłował zarżnąć swe dzieci. 
Walka z policjantami. 

Ze Lwowa donoszą: 
Onegdaj wieczorem post. 

Franciszek Tustanowsk! w Tar 
nopolu interweniował przeciw
ko Mieczysławowi Pawłowskie
mu, który pokłóciwszy się z żo 
ną, popadł w szał i usiłował 
brzytwą 

zarżnąć swe dzieci. 

W czasie szamotania się z po 
sterunkowym Pawłowski wykrę 
cił mu palec u prawej ręki, na
stępnie wyrwał mu bagnet i u-
siłował go nim przebić. Dopiero 
przy pomocy dwóch zaalarmo
wanych posterunkowych udało 
się furjata obezwładnić 1 odsta
wić do komisarjatu P. P. 

KRATECZKI. 

Grzeczne wezwanie chłopka 
wprawiło w szybszy ruch nogi złodziejaszka, 

Wojna „cywilów" z żołnierzami 
na ulicach Wilna. 

Z Willna donoszą: 
Na ulicy Subocz przy zfole 

gn ul. Bakszta wynikła scysja 
miedzy grupą „cywi lów" ze 
spotkanymi żołnierzami. 

Ponieważ zarówno Jedni 
jak i drudzy mieli dobrze, jak 
to mówią „w czubie", przeto 
między powaśnionemi grupa
mi doszło do awantury, w cza 
sie której wojskowi wydobyli 
brofi i oddali z niej 

szereg strzałów. 
Na szczęście nikt szwanlal 

nie odniósł jedynie poszkoduj 
waną jest Sonia Fajszewicżv 
wa, gdyż jedna z kul wystrs 
lonych. przebiwszy szyby \ 
podwójnem oknie utkwiła 1 
suficie. 

Nim przybył na miejsce b» 
dy zaalarmowany strzalani 
posterunkowy, nikogo z awffl 
turnfaów już nie zastał. 

Prostaczkowie dopiero musząlbierał z sobą. Już takie miał 
na uczyć, jak się robi interesy miękkie serce, że nie mógł pa-
przy braku gotówki. Gdy wszy 
scy tego nauczą się, nie będzie 
już więcej kryzysu. A nauczyć 
się bardzo łatwo: kupiec nie ma 
np. pieniędzy na bawełnę, która 
mu jest potrzebna. Idzie tedy na 
ulicę i ściąga z pierwszego lep
szego wozu parę sztuk potrzeb 
nego towaru. Proszę, jakie to 
proste i jasne. Trzeba tylko na
uczyć się. W związku z tem po 
dobno złodzieje łódzcy, pozba
wień' możności zawodowej pra 
cy z powodu pustek w kasach 
łodzian, postanowili zorganizo
wać wyższą szkołę kradzieży. 
Odnośne podanie ma być w naj 
bliższych dniach złożone Szkol 
nictwo zawodowe musi się prze 
cleż rozwijać. 

KAZIO HURTOWNIK. 
Kazimierz Szychtarek nie 

był wprawdzie z zawodu złodzie 
jem, trzeba mu to przyznać w 
wolnych bowiem od kradzieży 
chwilach pracował w fabryce. 
Szychtarek nie okradał zresztą 
sklepów, czy fabryk, broń Boże' 
On tylko gdy zauważył na ryn-
ku. że kmiotek przywozi zbyt 
wiele mleka, chciał mu ulżyć 1 

ł aw^e banieczkę czy dwie za-

Nieustannie płonie wieś polska. 
Czerwone łuny na styczniowym 

firmamencie. 
Łódź. 7. 1. Wczoraj wieczo 

rem we wsi SmufkL gminy 
Marchwacz. pod Kaliszem wy 
bucbł 

pożar w cleglelnl 
należącej do Cyryla Graczy-
kowskiego i Marji Knychal
skiej. Pożar strawił mimo ener 
giczncj akcji szopę drewnianą 
oraz znajdujące się w niej ma
szyny do wyrabiania dren 
łącznej wartości 17.000 zło

tych Przyczyny ognia nieusta 
łono. 

• • • 
We wsi Pamlęchi gminy Ro 

mańki pod Piotrkowem 
spaliła się zagroda 

należąca do niejakiego Piotra 
La i nego. Przyczyną pożaru 
było nieostrożne obchodzenie 
sie z ognem. 

Straty sięgają wysokości 
24.000 złotych. 

• • • 
We wsi Kafduny, gminy 

Bełchatówek. również pod 
Piotrkowem, wybuchł pożar 
w zagrodzie Adolfa Redlicha 
Spaliła się doszczętnie stodoła 
obora I t. p. budynki gospodar 
cze Dom mieszkalny 

zło-
uratowano. 

Straty sięgają 14.000 
tych 

Przyczyną pożaru 
zbrodnicze podpalenie. 

Policja jest już na tropie pod 
palaczy. 

trzeć, gdy komu było za ciężko 
Nabywców na kradzione mle 

czko za tańszą cenę, łatwo znaj 
dowała godna połowica Szych-
tarka. 

I wszystko byłoby szło jak 
najlepiej, gdyby nie KazJowa za 
chłanność. Kazio Szychtarek bo 
wiem nie zadowalał się dotych-
czasowemi zyskami z zacnego 
swego procederu i zapragnął in 
teres rozszerzyć. W tym celu 
przyjął do interesu wspólnika w 
osobie Stanisława Masztalskiego 
I wychodzili wspólnie na robotę. 
Miła ta spółka, o tak wielkich 
nadziejach nie pracowała jed
nakże zbyt długo, a to przez 
brak wyszkolenia fachowego Ka 
ziowego wspólnika. 

Coś w tydzień po zawarciu 
spółki, Szychtarek „zawadził" 
z wozu bańkę z zawartością o-
koło 20 litrów mleka i przydźwi 
gał ją w pocie czoła do domu. 
Masztalski ujął się tedy ambicją 
i idąc śladami mistrza pochwy
cił dragą bańkę. A działo się to 
przy zbiegu ulicy Leszno l Alei 
i maja o godz. 6 rano. Właści
ciel wozu z mlekiem Feliks Plas 
kowski z Lutomierska zauważył 
jednak oddalającego się złudzie 
ja i grzecznie nań zawołał: 

— Rzucisz, wyskrobku, moje 
mliko, bo ci kulaskl popytetrą-
caml 

Na takie wezwanie trudno 
jest nie odpowiedzieć. To też 
M * talski złorzecząc prawemu 
właścicielowi bańkę rzucił i byl 
by szczęśliwie uszedł do domu, 
gdyby był nie wpadł na przecho 
dzący patrol policyjny Zabrany 
też został do komisarjatu. 

W międzyczasie Piaskowski 
spostrzegł na wozie brak dru
giej bańki mleka i również poś

pieszył do komisarjatu, gdzie za 
meldował o swem odkryciu. — 
Przyciśnięty do muru Masztal
ski wydał swego wspólnika i mi 
strza 1 gdy policja przybyła do 
mieszkania Szychtarka, jego po 
łowica akurat odmierzała skra
dzione mleko. 

W dniu wczorajszym sędzia 
Pawłowski skazał Kazimierza 
Szychtarka i Stanisława Masz
talskiego na dwa miesiące wię
zienia każdego. 

Jerzy Krzeckl. 

Otwarcie nowego urzędu skarbowego 
w Piotrkowie. 

Łódź, dn. 7 stycznia. Jak nas 
informują, w dniu wczoraj
szy naczelnik II Wydziału p. S' 
dorski oraz naczelnik I wydzia
łu Izby Skarbowej w Lodzi p. 
dr. Nowojoski — dokonali w 
Piotrkowie otwarcia nowego 
Urzędu Skarbowego. 

Dotąd w Piotrkowie istniał 
jeden tylko Urząd Skarbowy. 

Obecnie zaś na skutek rozpifl 
rządzenia Ministerstwa Skarbi 
Urząd Skarbowy w Piotrków* 
został podzielony na dwa tt 
rzędy. 

Jeden z nich załatwia sprał 
wy mieszkańców m. Piotrktf 
wa. drugi zaś załatwia spraw"! 
mieszkańców powiatu piotr* 
kowskiego. ( y ! l 

2100 osób poniesie karę 
za opieszałość w sprawach 

urzędowych. 

-Xx 

Ostatnia dawka opium 
zabiła pasażera pociągu. 

Z Katowic donoszą: 
W pociągu osobowym, zdą 

żającym z Dąbrowy do Kato
wic konduktor zauważył, w 
jednym z przedziałów samot
nego pasażera w dziwnym sta 
nie jakby agonji Zaniepokojo
ny kolejarz na stacji w Sos
nowcu wysadził chorego pasa 
żera którego policja umieściła 
w szpitalu. Po udzieleniu cho
remu pierwszej pomocy zau
ważono znaczną poprawę jed 
nak już po dwóch godz;nach 
pielęgniarka z przerażeniem 
stwierdziła 

śmierć pacjenta. 

Po szczegółowem badaniu lę
ka rsk'em stwierdzono, iż osób 
mk ten nazwiskiem Wojciech 
Szeliga od lat już zatruwał się 
systematycznie ophim, co spo 
wodowało osłabienie serca, za 
trucie organizmu, a wkońcu 
śmierć. W czasie podróży Sze 
iiga zasłabł nagle w pociągu 
po zażyciu silnej dawki opium, 
a kiedy przywieziono go do 
szpitala gdzie odzyskał przy
tomność zażył pozostałą 
część schowanej w kieszeni 
kamfz^ki truciwny która spo
wodowała śmierć. 

- X V -

z tygodnia stra
żackiego 

odbytego w okresie 
od dnia 22 do 29 pa

ździernika 1929 r. 
Zbiórka 22 i 29/lX zebrano 

24.493.42. wydano 1.304.53. 
zvsk 23.129.89; 

Nalepki, kaski I ofiary 
zebrano 14.384.16, wydano 
172.20. zysk 14.205.96: 

Filharmonja zabawa zebra
no 1.91''50, wydano 663.54. 
*v*k 1.255.96; 

Hclenów zebrano 6.945.71 
wydano 3.959.58 zysk 2.9S6.1J; 

IV oddział zebrano 1.593.50. 
wydano 96S.20. zysk 625-30; 

Kina I Restauracje zebrano 
i. 199.70 wydano 514.90. zysk 
684.80; 

Listy gospodarcze zebrano 
46.286.71. wydano 1.335.94 
zvsk 32.285.06; 

Listy Zarządu 1 lnstytucyi 
12.665.71; 

Razem zebrano 96 ̂ 22 70. wy 
dano 8.983.89. zysk zł 87.^.l^.si 

Przv tej sposobności Zarząd 
i Komenda L. S. O O raz lesz 
cze wyraża serdeczne Róg za 
nłać" wszystkim offarodaw 
com oraz rvm osnbotn i organi
zacjom, które praca swa nr/v 
C7vn ' łv sie do tak dodatnich re
zultatów n!cdopuszczahc przv-
nnjmniei narazie do red"kcii sta 
łego pogotowia dwóch oddz a-
'ów 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
.egie lniana 25 tel . 126-78 
-i <'v Musta chorób skórnych i wene-
ry.jzoyca. elektroterapja. Loczeaie 

lampa kwarcowa 
'rzyfmuje od godz 8 - 2 I od 8 —9 
w niedziele I święta od 9 do I w pol 

Łódź, 7. 1. Jak nas informu 
je biuro wojskowo-policyjru 

Magistratu m. Łodzi w dniu 
wczorajszym został przekaza
ny starostwu grodzkiemu spis 
osób roczn'ka 1909 i 1911 któ
re nie stawiły sie do spisu po
borowych względnie niezajere 

strowały się w należytym te f i 
minie. 

Wyka?, ten zawiera około 
2100 nazw ;sk. r 

Osoby które zamieszczołj 
ne zostały w tym wykazie ul<ł 
gną dotkliwym karom adminił 
stracyjnym. (y) 

Jestem rotmistrzem rezerwy! 
Aresztowanie oszusta. 

Z Brzeżan don"szą nam, że 
tamtejsze władze aresztowały 
Michała Ostromira Majewskie
go, b zarządcę dóbr Stefana Tu 
ftanowskiego w Oskrzesińcach. 
pow Rohatyn, za oszustwa na 
szkodę zarządu dóbr w Oskrze
sińcach na kwotę około 1800 zł 

kradzież weksli z podpisem Tu 

stanowskiego, które Majewskł 
puścił w obieg. Sprzeniewierzol 
ne kwoty Majewski przetrwoniłj 
a w czasie swych hulanek przed? 
stawiał się jako 

rotmistrz rezerwy, 
będąc faktycznie tylko wachm/t 
s trzem. 

Bądź e widne/. 

LEON LAFAGE. 

W zakładzie 
dla obłąkanych. 

— Zauważyłeś pan, jak wi
dzę — mówił doktór — tę o 
przerażonych oczach, k r V k i m 
tddcr iu I postaci pochylonej ni 
czem drzewo na skłonie gór. kim 
jak gdyby wlokła, nie ogl^iaią. 
się coś niewidocznego di a nasze 
go oka Patrz pan' Dresj:z prze 
rażenia i grozy wstrząsa jej cia
łem, smagając ją niby biczem 
Cd cieidziestu lat jest u nas I 
umrze tutaj. Mimo straszne wy 
chud-n^e I spazmem trwcgi na
piętnowane obl ic/p znać w niej 
rase n-eprawdaż1 Pochodzi bo 
wiem ze starego, znanego we 
Francji rodu. Chodź pan ze 
mną. Podejdziemy bliżej, byś 
mógł przyjrzeć się tej tragicz
nej twarzy. 

Imię jej Laurencja — musisz 
pan poprzestać na niem—brzmi 
romantycznie l antykiem trąci. 
Miała lat dwadzieścia cztery, 
kiedy zdarzył się wypadek, któ
ry przyprawił ją o utratę rozu-
pau. iicdac bezdomną sierotą mię 

szkała po skończeniu nauk w 
klasztorze u markizy B... swej 
ciotki, starej 1 wyniosłej damy, 
która przygarnąwszy ją z litoś
ci nie otoczyła ciepłem rodzin-
nem i trzymała przy sobie w od 
osobnieniu od świata, gasząc w 
niej życie. 

Laurencja była ładna i miała 
wielkopański wvgląd. Coś w ro
dzaju Largilliere'a. Po za spa
cerami w starymi zaniedbanym 

f>arku, nie opuszczała nigdy pa 
acu. Cztery czy pięć razy do 

roku coprawda bywano w wiej
skim kościele podczas tradycyj
nych uroczystości świątecznych. 
Markiza wówczas, obwieszona 
naszyjnikami, broszami, pierścle 
niami i szeleszcząca w swym je 
dwabnych sukniech, które nosi 
ła do zdarcia — i ona była kie
dyś ładna za czasów Cesarstwa 
— siadała wraz z Laurencja do 
wehikułu w kształcie koszyka, 
zaprzągniętego w starą szkapę i 
kazała si? w^eźć do ubogiej 
świątyńkt, gdzie wyszczerbiona 
flsharmonika przygrywała pod
czas podniesienia tylko, a wier
nych było mało, bo wieś wylud
niała się stopniowo. Na podwó
rzu kościelnem zamieniano na 

wyjezdnem ukłon ze starym pro 
boszczem o oczach, nie widzą
cych już omal świata; wieśniacy 
dotykali czapek palcami, po-
czem następował niezmienny 
powrót do poczerniałych murów 
i wysokich, pajęczyną zasnu
tych komnat bez echa. 

Sucha i koścista markiza trzy 
mała się dobrze, mimo dobiega
jącego ósmego krzyżyka a po
nieważ długowieczność była iak 
by uświęcona tradycją w rodzie 
B... należało się spodziewać, że 
stara kobieta dociągnie setki. Ja 
ki po jej śmierci będzie los Lau-
rencji z jej minioną młodością I 
urodą Markiza B... była babką 
i nie skrzywdzi prawdopodob
nie bezpośrednich swych spad
kobierców, jakkolwiek trzyma
ła ich zdała od siebie zarówno 
przez skąpstwo, jak pociąg do 
samotności. Tego rodzaiu gorz
kie myśli snuła Laurencja d.T.eń 
po dniu swego beznadziejnie smu 
tnego życia. 

Zdarzyło się jednak, że mar
kiza, mając lat osiemdziesiąt u-
marła nagle na skutek następu
jącego wypadku: rozgpiewana 
zuch ,""!:lv;cm swej służącej, — 
Dodniosła sie z fotela aby rzucić 

jej filiżankę w twarz; zaplątała 
się w suknię, upadła uderzaiąc 
czołem w róg kufra (stylu Hen
ryka II) i skonała ora wie że na
tychmiast. 

Wobec oświadczenia rejen 
ta że wnuki nieboszczki eks
ploatują jakieś dobra w Tuni
sie, postanowiono pochować 

ją niezwłocznie. Ostatniej no
cy Laurencja czuwała sama 
przy z winkach babki, strojnej 
— na wyraźne swe życzenie 
— we wszystkie swoje klejno 
ty 

Nagle, przed świtem roz
legł s:ę przeraźliwy krzyk lę
ku, zgrozy i rozpaczy. 

Służba, ze snu wyrwana, 
zb'egła sie do kirem obitej 
komnaty. Straszny widok 
przedstawi! sie ich oczom; po 
dana naprzód, z włosami w 
nieładzie, błędrierrri, z orbit 
wysadzonemi oczyma Lauren 
cja jęcząc i wrzeszcząc w nie-
bogłosy ciągnęła za sobą trum 
nę z pośród płonących grom
nic i podeptanego kwiecia. 
Obecni zamarli z przerażenia. 
Ogrodnik pierwszy ośmielił 
się podejść po chwili. Okazało 
sie. że suknia Laurencii była 

Pacjent: Czy aby pan dojrzy zapsuty ząb? 
Dentysta: — O tak, zaraz panu gwiazdy błysną 

w oczach. 

przycięta wiekiem trumny. 
Wyzwolono ją z uwięzi, ale 
wobec jawnych oznak obłędu 
przywieziono do naszego za
kładu, gdzie przebywa już jak 
wspomnieliśmy wyżej, czter

dzieści lat i nieuleczalnie cho
ra, pozostanie do kresu swych 
dn i 

Jak wytłumaczyć sobie wy 
padek? — pytasz pan. Z ury
wanych słów. padających od 
czasu do czasu z ust nieszczęś 
liwej, odtworzyliśmy w przy
bliżeniu tego rodzaju sytuację 
Sama, wśród nocy z trapem 
znienawidzonej ciotki i swemi 
gorzkiemd myślami Laurencja 
zapragnęła widocznie ograbić 
zwłoki z kosztowności, które-
m' były obwieszone. Wszak 
sknera miała zabrać je ze so
bą do opieczętowanego grobu, 
gdzie leżałyby bezużytecznie i 
bezcelowo podczas gdy ona, 
Laurencja zdana na łaskę i nie 
łaskę losu żyłaby w upokorzę 
niu, nędzy i głodzie! Wcielę 
nie w czyn błyskawicznej my 
śli było dziełem paru chwil 
prawdopodobnie: brosze bo
wiem, bransolety, kolczyki, 
łańcuchy o sooieniach z drew. 

gich kamieni, brylantowe 
pierścienie I Jeden soliter 
wśród nich, znaleziono rozsy
pane w trumnie, obrączka ty l ' 
ko wpół ściągnięta pozostaw a 
ia na palcu. Jakiś mebel 
skrzypnął pewnie, lub kot 
przebiegł przez pokój albo też 
sztywny trup stawił opór, 
dość że Laurencja przejęta stra 
chem rzuciła sic być może do 
ucieczki i wieko trumny opa
dło w tej samej chwili, przy
trzymując suknię nieszczęśli
wej. Daremnie usiłowała wyr 
wać się ze szpon zmartwych
wstałych według jej mniema
nia trupa na skutek czego 
trumna wlokła się za nią. Co 
widząc z krzykiem i w opętań 
czym szale zdwoiła wysiłki 
miotając się na wszystkie stro 
ny, podana naprzód bez oglą
dania się za siebie. W takim 
stanie zastała ją służba. Od tej 
pory snuje sie po podwórzu, 
korytarzach I salach zakładu 
jak cień, pewna, że wlecze za 
sobą trupa swej dreczycielki,, 
która wyzuła ją z młodości, 
złudzeń jej i... rozumu. 

Tłum. Jotsaw. 
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Ł. K. S. niema szczęścia do Hasmonei. 
7urnie) gier sportowych w Łodzi. 

W niedzielę i poniedziałek od 
bvł się w sali ŁTSG turniej w 
koszykówkę między najsilniej-
szemi zespołami łódzkiem!, zor 
ganizowany przez ŁTSG. Naj
większa sensacją turnieju było 
zwycięstwo Hasmonei nad mi
strzem Łodzi ŁKS-em. Jest to 
Już drugie zwycięstwo żydow
skiego zespołu, do którego ŁKS 
nie ma szczęścia. 

X X 

Wyniki poszczególnych spot 
kań przedstawiają się następu
jąco: 

Niedziela: Orlę — ŁTSG III 
40:12. ŁTSG (komb.) — Zje
dnoczone 38:26, WKS — ŁTSG 
22:16, Triumph — Hasmonea 
34:8. 

Poniedziałek: WKS — ŁTSG 
24:14. Hasmonea — ŁKS 19:17 
Triumph — Zjednoczone 33:16. 

Nowy zarząd kolarzy Ł. K. S. 
Rekord p. Sumery. 

Stanisława Nesz Na ostatniem walnem zgro
madzeniu ŁKS wybrano do Za
rządu tegoż p. Józefa Pfejffra, 
któremu powierzono kierów 
nictwo S I K C J I kolarskiej Czer
wonych. 

Odbyte przed kilku dniami 
walne zgromadzenie sekcji ko
larskiej tego klubu wybrało do 
zarządu następujących ludzi: 
na zastępcę kierownika sekcji 
* - Stefana Wierucklego. na se
kretarza' — Adama Leszczyń
skiego, i a kapitanów — Kle
mensa < Urbanowicza i Alfonsa 
Sumerę. na gospodarza — Wa
wrzyńca Suwałę, ną referenta 

sportowego 
nera. 

Na temże posiedzeniu stwier
dzono, że nagrody za najwięk
sza ilość przejechanych kilome
trów zdobyli: 1) Kazimierz Su
mera — 1.538 kim.. 2) Adam 
Leszczyński — 1.241 kim., 3) 
Klemens Urbanowicz — 1.187 
kim., 4) Franciszek Szymański 
— 924 kim.. 5) Tadeusz Gat-
kowsk; — 922 kim., 6) Henryk 
Szymczyk — 918 kim., 7) Ste
fan Matusiak — 910 kim., 8) 
Stefan Wieruckl — 872 kim., 
9) Henryk Szymański — 850 
kim. 

- x x -

Trzecia drużyna „Oratorium" 
Mistrzostwo lokalne. 

Kółko gimnastyczne „Orato 
fjum", w/stępujące jako trzecia 
drużyna K. S. „Oratorjum" u-
kończyło mistrzostwo wewnętrz 
tłe w dniu 3 stycznia 1930 r. Na 
grody w postaci żetonów zdo
byli następujący gracze: pierw
sze miejsce Marcinkowski Si., 

drugie miejsce Młodawski Zyg., 
trzecie miejsce Zduńczyk H.; po 
zostałe miejsca zajęli: czwarte 
miejsce Burzyński A., piąte — 
Makowski Zyg., szóste — Kar 
walski Wł., siódme — Kuźnlkow 
skl Wal., ósme i ostatnie — Kur 
czewskl Wł. 

60000 widzów na zimowym meczu. 

3 nagrody honorowe 
dla zwycięskich kolarzy. 

Dowiadujemy się, że Polsk' 
Związek Towarzystw Kolar
skich nadesłał ostatnio do sek
cji kolarsk ej ŁKS, celem wrę-

jczenia 
3 nagrody honorowe 

dla następujących zawodników, 
za mistrzostwa kolarskie woje
wództwa u>dzkiego, organizowa 

ne przez ŁKS w dniu 30 czerw 
ca r. ub. mianowicie: 

1. Kłosowiczowi Stanisławo 
wi — żeton złoty. 

2. Sobolewskiemu Zygmunto 
wi — żeton srebrny I stopnia. 

3. Kołodziejczyk owi Wacła
wowi — żeton srebrny — II stop 
nia. 
x . — 

NB drewnianym stole. 
Ora ortum lll-cia. — Jedność 10:2. 

W dniu 4 stycznia r. b. o go 
dżinie 19 7 ostały rozegrane za 
wody w lnl.alu trzeciej drużyny 
„Orator jui " ; partje wylosowa 

Do następu teo: 
Młodav ki — Pisarski 2:0. 
Marcinowski — Włodar

czyk 2:0. 
X 

Karwalski — Piaskowski — 
2:0. 

Burzyński — Kukieł 0:2 
Zduńczyk — Jeruzal 2.0. 
Makowski — Klimczak 2:0. 
Z obowiązków sędziego1 wy

wiązał się b. dobrze p. Winsze z 
K. S. Amatorzy. 

Organizacja związku ping-pongowego 
w Warszawie. 

Sekcja p ig-pongowa YMCA 
w Warszaw ie przystępuje w 
najbliższym czasie do organiza
cji Warszawskiego Okręgowe

go Zw. Ping-Pongowego. Po
dobny związek istnieje już na 
terenie Łodzi. 

Pierwsi polscy fechmistrzowie. 
Pp. Pape Laskowski i Nyc* 

otrzymali iko pierwsi polscy 
fechmistrzo' 'ie- amatorzy odpo 
Wiednie dyjlomy. Poza tem 
iostrvfikow no dyplom st. 

sierż. Zagackiego, który uzy
skał go w czasie studjów szer
mierczych w Wyższej Szkole 
Wych. Fiz. we Włoszech. 

Anatorzy—Jedność 11:1, 
Zawody Ing-pongowe zosta 

ty rozegran w dniu 4 stycznia 
1930 r. o gc. z. 18, partje wylo
sowano nas' pująco: 

Heiman - Pisarski 2:0. 

Klimczak — Piaskowski 2:0. 
Winsze — Kukieł 1:1. 
Kirchner — Klimczak 2:0. 
Nawrot — Jeruzal 2:0. 
Solióski — Włodarczyk 2:Q 

W mediolańskim stadjonle 
odbył się 1 stycznia w obecno
ści 60000 widzów mecz nie
miecki między drużynami Me

diolanu 1 Berlina, zakończony 
zwycięstwem Włoch w stosun
ku 4:2. Na zdjęciu moment 
przed bramką Niemców, (w) 

Kongres olimpijski w Berlinie 
budzi wielkie zainteresowanie. 

Najbliższy kongres olimpij
ski, który odbędzie się w Ber
linie w maju b. r., budzi żywe 
zainteresowanie w całym świe
cie sportowym ze względu na 
doniosłość spraw, jakie będą 
na nim poruszane. 

Przepisy regulaminowe gło
szą, że porządek dzienny ustala 
Międzynarodowy Komitet Olim 
pijski. który 

zwołuje kongres. 
Na porządku dziennym znaleźć 
sic muszą wszystkie sprawy, 
przesłane na piśmie we właści
wym czasie do Komitetu Olim
pijskiego Międzynarodowego 
orzez poszczególne narodowe 
komitety olimpijskie lub przez 
międzynarodowe związ!:i spor
towe. Porządek dzienny musi 
bvć opublikowany conajmniej 
na dwa miesiące przed datą o-
twarcia kongresu w dwóch ję
zykach: francuskim I angiel
skim. 

Międzynarodowy Komitet O-
limpijski ma prawo zgóry okre
ślić, jakie komisje będą praco 
wały i nad jakiemi sprawami.' 
Możliwe jest jednak powoływa 
nie nowych komisyj ad hoc bez 
pośrednio w czasie obrad kon
gresu. 

W kongresie olimpijskim mo
gą wziąć udział w charakterze 
członków pełnoprawnych: 

członkowie międzynarodo

wego komitetu olimpijskiego; 
przedstawiciele narodowych 

komitetów olimpijskich; 
delegaci międzynarodowych 
związków sportowych. 

Każdy komitet olimpijski na
rodowy I każdy międzynarodo
wy związek sportowy mają 
prawo do dwóch delegatów na 
kongresie i dwóch zastępców. 
Wszyscy ci delegaci winni za
mieszkiwać w kraju który re
prezentują I posiadać obywatel 
stwo tego kraju. 

Nazwiska delegatów 1 Ich za
stępców muszą być zakomuni
kowane na piśmie Komitetowi 
Międzynarodowemu Olimpij
skiemu przynajmniej na dwa ty 
godnie przed terminem rozpo
częcia kongresu. Po otwarciu 
kongresu nie można będzie zgło 
sić żadnego nowego delegata 
;zy zastępcy. 

Protokół pisany jest w Języ
kach 

francuskim I angielskim, 
przytem bardziej miarodajny 
jest tekst francuski. 

Kumulacja głosów jest do
puszczalna w tym jednak tylko 
wypadku, jeżeli uprzednio po
wiadomiony został Międzynaro 
dowv Komitet Olimpijski o tem 
że dane państwo reprezento
wane będzie tylko przez jedne
go delegata, uprawnionego do 
posiadania dwóch głosów. 

x 

Sport w kilku słowach. 

Honorowa przegrana 
polskie i reprezentacji bokserskiei. 
Katowice. W dniu wczoraj

szym rozegrała nasza reprezen
tacja bokserska międzypaóstwo 
we spotkanie z Niemcami. Wy
nik uważać należy za zaszczyt
ny, jeśli się zważy, że drużyna 
nasza osłabiona była brakiem 
pięściarzy tej miary, co Majch-
rzycki i Wocka, a przeciwnik 
nasz jest obecnie w Europie 

bezkonkurencyjny. 
Szczegółowe wyniki spotkania 
przedstawiają się następująco: 
Moczko zwycięża Zickerta na 
punkty, Stępniak przegrywa z 
Ziglarskim, Górny bije Goetze-
go, Wochnik ulega Machlerowi, 
Arski bije Volmara, Wieczorek 
ulega Seeligowi, Wiśniewski — 
Saengerowl, a Stibbe Neuselowi 
Bokserzy nasi walczyli bardzo 
ambitnie. Najsłabszą częścią na

szej reprezentacji byli przedsta
wiciele cięższych wag. Stibbe 
zupełnie słaby. Sędziował bar
dzo dobrze p. Christian z Buda
pesztu, sędziowie na punkty pp. 
Perlitz (Magdeburg) i Sadiow-
ski (Polska). Przed zawodami 
przedstawiciele związków pol
skiego 1 niemieckiego wygłosili 

powitalne przemówienia, 
poczem kapitan drużyny pol
skiej wręczył kapitanowi druży
ny niemieckiej piękny srebrny 
puhar pamiątkowy. Pomimo wy 
sokich cen biletów, publiczności 
zebrało się bardzo dużo, sala by 
la przepełniona, a wiele osób na 
daremnie tłoczyło się przy ka
sie 1 na korytarzach, na czem u-
cierpiała organizacja, zresztą 
bez zarzutu. 

Popierajmy 
budową szpitala O.O. Bonifratrów 

w Chomach. 

EATR MIEJSKI. 
Dziś kapirts .a sztuka A. Savoiira podług Toł-

*toija „Sonata 'reutzerowska" z dyr. K. Adwen
towiczem i p. Ireną Grywińską na czele. Ceny 
Popularne. 

PRZED .'REMJERA „CJANKALI". 
W związku z przygotowywaną premierą re

welacyjne! sztiiKi Wolfa „CJankall", odbędzie sie 
w Środę dnia [. b. m o godzinie 8.30 wieczorem 
Publiczna dyskt Ja w sali Filharmonii na temat le
galizacji poronień. W wieczorze przyrzekli swój 
udział wybitni prelegenci warszawscy i łódzcy, 
s to pp. dr. Z. Budzińska-Tylicka. dr. P. Klinger, 
"ttc. P Kon, reż. Leon SchMler. WieczÓT po
przedzi słowem wstepnem dyr. K. Adwentowicz, 
bilety sprzedaje Kasa Filharmonii w cenie od 1 
•Ł do 5 zł. L 

„Dzielny wojak Szwejk". 
Jutro po cen-ich popularnych cieszący się re 

G d o w e m »ow< lżeniem .Dzielni' woiak Szwejk" 

w reżyserjl i Inscenizacji l^ona Schillera z Mi
chałem Zniczem w roM tytułowej. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś oraz Jutro wieczoerm stale przepełniające 

widownie „Trio" O. Lenca, które dzięki koncer
towej grze znakomitej trójki aktorów: Marii Ma
lickiej, Aleksandra Węgierki i Zbyszka Sawana 
stanowi prawdziwą rewelację artystyczną. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, Jutro oraz w czwartek o godz. 8.30 wie

czorem arcywesoły .Pan naczelnik to Ja". 
W piątek, dnia 10 stycznia wchodzi na afisz 

Teatru Popularnego sztuka O. Dymowa „Bronx-
Erpress". Sztuka Dymowa otrzyma w Teatrze 
Popularnym nową szatę dekoracyjną oraz skory
gowany układ inscenizacyjny — stosownie do 
wskazówek krytyki I sfer kompetentnych. 

KWINTET OPERY DREZDEŃSKIEJ. 
Kilka dni dzieli jui nas zaledwie od przyjazdu 

znakomitego kwintetu Państwowej Opery Drez
deńskiej. Łodzianie posiadają doskonalą intuicję 
w ocenianiu prawdziwych wartości artystycz
nych I tem się tłumaczy szalone zainteresowanie 
Jakie wywołał wyste.p tego kwintetu. Takiego 
koncertu Łódź Jeszcze nie słyszała, zespół Drez
deński po raz pierwszy bowiem odwiedza w tyra 
roku Polskę po ogromnych sukcesach artystycz
nych zdobytych zagranicą. Koncert odbędzie słę 
w Filharmonii w czwartek, dnia 9 stycznia. Bile
ty na ten jedyny w swym rodzaju koncert naby
wać modna w kasie Filharmonii. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: Wójcickiego, Na 

piórkowskiego27; W. Danieleckiego. ul. 
Piotrkowska 127; P. Unickiego, Wólczań
ska 37; Leinwebera, PI. Wolności 2; Hart 
mana. Młynarska 1; J. Kahana, Aleksan
drowska 8 1 : J . KłuDta. Katna 54. (w) 

Ze strony robotniczych kin 
bów sportowych szykuje się 
obecnie zamach, który ma pod 
ciąć dalszą egzystencję klu
bów fabrycznych. RTS. W i 
dzew zgłosiło na sobotnie wal 
ne zgromadzenie ŁZOPN. 
wniosek . domagający sie wy 
kluczenia ze związku wszyst
kich doń należących klubów 
sportowych. 

Teutonja rozegrała w po
niedziałek mecz bokserski z re 
prezentacją Warszawy, ulega
jąc gospodarzom w skandalicz 
nym stosunku 12:4. Wyniki po 
szczególnych spotkań przed
stawiają się następująco: Ka
zimierski zwyciężył Rodego 
(T.). Stegeman zwyciężył Goś 
ciana, lecz zwycięstwo przy
znano warszawianinowi z po
wodu nadwagi przeciwnika. 
Wolski pokonał Jonschera, 
Głowacki pokonał na punkty 
Kunitznego, Wysocki pokonał 
na punkty D-?Vgopfa, Hein
rich pokonał Staniszewskiego, 
Mizerski pokonał Kordnana, 
Heineman pokonał Finna. Sę
dziował na ringu por. Laskow
ski. Widzów 3 tysiące. 

W niedziele przed południem 

odbyło się w sali Geyera spot
kanie bokserskie między Teu
tonja i reprez. Łodzi, zakończo
ne zwycięstwem reprezentacji 
łódzkiej w stosunku 16:6. Wy
niki poszczególnych spotkań 
przedstawiają się następująco: 
waga musza: Rydzewski — Ro 
de. Zwyciężył na punkty Ry
dzewski: waga kogucia: Ste
geman — Pawlak. Zwyciężył 
Stegeman, lecz z powodu nad* 
wagi Stegemana, zwycięstwo 
przyznane zostało łodzianino
w i ; waga piórkowa: Cyran —i 
Jonschker. Zwyciężył na punk
ty Jonschker; waga lekka: 
Konitzny — Garncarek. Zwycię 
żył na punkty Konitzny; waga 
półśrednia: Dreykopf — Sewe-
ryniak. Zwyciężył wysoko na 
punkty Seweryniak. mimo nad
wagi przeciwnika; waga śred
nia: Meyer — Heinrich. Wynik 
remisowy, waga półciężka: 
Kordman — Stahl. Zwyciężył 
na punkty Stahl; waga ciężka: 
Konarzewski — Hinzman. W y 
nik remisowy. Sędziował na 
ringu dyr. Kannenberg. Punkto
w i : Pannę (Berlin) 1 Kannen
berg (Łódź). Mierzący czas p. 
Bayer. 

Wyciąć. 

R a d ] o - k ą c i k 
Warszawa, środa 1411,7 m. 

1Ł58—12.05 Sygnał czasu. 
1206—13.10 Muzyka gramol. 
13.10 Komunikat tnetearol. 
1320—15.00 Przerwa. 
15.00 Komunikat gospodarczy. 
15.20—15.45 Przerwa 
15.45 Komunikat harcerski 
16.15 Program dla dzieci 
16.45—17.15 Muzyka gramol. 
17.15 .Oblicze ztetnt" — por. Za-

rychta. 
17.45 Muzyka baletowa 
18.45. Rozmaitości 
19.10 „Skrzynka pocŁtowa rolni

cza". 
1925—19.40 Muzyka gramol. 
19.40 „Radjokronlka". 
19.58—20.00 Sygnał czasu. 
20.00 Program na dzień następ

ny. Wlad. bieżące. 
20.15 Pelieton. 
20.30—22.10 Transmisja z Kato

wic. 
22.15 Felieton. 
2225 „Ostatnia lala" red. Jan 

Piotrowski. 
22.35 Komunikaty PAT. 
23.—24.00 Muzyka taneczna 

Katowice, środa 408,7 m. 
11.58—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.00 Koncert gramol. 
13.00—16.00 Przerwa. 
16.00—16.15 Komunłcaty. 
16.15—16.45 Program dJa dztecŁ 
16.45—17.15 Koncert gramol. 

17.15—17.45 Odczyt Ołgt Regon* 
włerowlej. 

17.45—18.45 Muzyka baletowa. 
18.45—19.05 Rozmaitości. 
19.05—19.10 Komunikaty Woj** 

wódzkleij Komtefl Turystycznej. 
19.10—1920 Intermezzo muzyczna 

1920—19.45 Kamila Nitschowi; 
,'Oospodynf śląska". 

19.45—19.55 Kornundkairy sport o-) 
we. 

19.58—20.00 Sygnał czasu. 
20.00—20.05 Komunikaty Związku 

Młodzieży Polskiej. 
20.05—20.30 Odczyt dr , J. Dą» 

browsktego. 
20.30—21.10 Koncert wieczorny 
21.10—21.25 Kwadrans literacki 
21.25—22.10 D. c. koncertu. 
22.15—22.35 FeWeton oraz pro

gram na dzień nast. w Jeżyku franta 
23.00 Skrzynka pocztowa. 

Kdnlgswnsterhausen, środa 1635 nf 
9.00 Odczyt rolniczy: żniwa. 
12.00 Muzyka gramol. 
14.00 Muzyka gramol, 
16.30 Koncert 
17.30 Praf. dr. Słełnhaird: Andrz«| 

Kanirnerscnmidt. 
18.30 Lekcja Języka b*szpańskl»« 

go. 
19.30 Proł. dr. Hełfron: Afctaałot) 

zagadnienia prawnicze. 
20.30 Wesoła audycja z KHomJl, 

Nast. muzyka taneczna. 

§1 Pod pręgierzem haAby" 
w „Casinle". 

Vilma Banky tym razem bez 
Ronalda Colmana odniosła w 
filmie „Pod pręgierzem hańby" 
rzetelny triumf artystyczny w 
roli 

dziewczyny alzackie]. 
Frances Marion — niewiasta, 
która zyskała już sobie sławę 
scenariuszami pokazała nam 1 
tutaj wzorowy scenariusz, jak-
gdvbv stworzony specjalnie dla 
Vilmv Banky. 

Postać Barji Ducrot, bohater
ki dramatu, składa się z wielu 
odcieni psychologicznych 1 gra 
VIlmy Banky sięga szerokiej 
skali od motywów czysto-

komediowych' 3o tragfcznycK 
Akcja rozpoczyna się w nastro* 
ju lekkomyślnego filrtu, koń*; 
czy sie zaś akordem prawdzł" 
wej miłości i poświęcenia. 

Obok Banky na wyróżnienie, 
zasługuje Walter Byron w roli 
rotmistrza ułanów I Louis WoW 
heim, członek o twarzy buldo
ga, znany z „Burzy". 

Umiejętna reżyseria Flemim, 
ga. doskonałość zdjęć I wysta
wy — obok już omówionych 
zalet scenariusza i subtelnel 
gry — czynią z filmu „Pod prę< 
gierzem hańby" jeden z najlep^ 
szych obrazów sezonu. St. 

Dobry znak. 

Pan I i — Czy pan j u i skończył medycynę? 
Pan l i t — Jeszcze nie, ale już zaczynają mnie' uważaó 

za lekarza 
Pan I i — Z czego to pan wuosi? 
Pan I I : — Dziś na ulicy dwóch chłopców pokazało ml 



IBSENOWSKA NORA ŻYJE! 
Liczy obecnie lat 80. 

W roku bieżącym będzie 
głośna sztuka Henryka Ibsena 
„Nora" święciła 50-lecie swego 
powstania. Niema człowieka 
inteligentnego, któryby nfie znai 
tego dramatu: zwłaszcza w cza 
sach przedwojennych ogólna 
się „Norą" interesowano i to 
zarówno ze względów ar tysty 
cznych. jak ze względu na 
ciekawy problem społeczny, 

tam poruszony. Obecnie ..No
ra" zbladła i przyblakła; mimo 
to jednak zachowała jeszcze 
wielka wartość artystyczną 1 
Ideową. 

W związku z tą rocznicą 
warto zaznaczyć, iż pierwo
wzór ..Nory", owa kobieta, któ 
ra posłużyła mu jako ..model*, 
jako temat do napisania tego u-
tworu — żyje jeszcze 1 

Coprawda — jest to sędzi 
wa 80-letnla staruszka, która 
nazywa sie Laura Kiler. Mimo 
swego sędziwego wieku zacho 
wała ona jakby matowy I przy 
ćmiony dawny urok. który tak 
doskonale umiał uchwycić 
Ibsen. 

Laura Kiler poznała Ibsena 
w r. 1866. Młoda. Inteligentna i 
piękna dziewczyna, pochodzą
ca z małżeństwa mieszanego 
(ojciec — Norweg, matka Dun
ka) nod wrażeniem potężnego 
dramatu Branda, napisała do 
Ibsena list, pełen śmiałych i 
niezwykle 

subtelnych Inwektyw. 
Ibsen wda? się z nia w żywą 

koresnondencle. a następnie za
prosił ia do swego domu w Ko
penhadze I zapoznał z żona 
Wkrótce wysyła Laura zamaż 
za nrofesora Kilera. Kilerowic 
1 Ibsenowie utrzymywali bliskie 
I przyjacielskie stosunki aż do 
chwili ukazania sle „Nory w 
domu lalek". Oto bowiem Ib
sen skorzystał w tvm dramacie 
ze swoich obserwacyl poczy
nionych na żvclu codzlennem 
K'lerów. Kilerowie odczuli to 
obnażenie ich żvcla p'-~—»tne-
go bardzo hoMnle. a Laura — 
Nora przez długie lata żywiła 
żal 

do wielkiego dramaturga... wreszcie dojść musiało do zgo 
Upłynęło lat 20... Laura Kilet dv między dawnymi " r Z v ia-

stała sie wybitną pisarką, dzia- ciółmi. a pani Kiler i Ibsen żyli 
łając na niwie krytyki literac- w serdecznych stosunkach do 
kifii ł polityki. Oczywista, iż śmierci Ibsena. 

Zdrowie kobiet pracujących. 
Zjazd lekarzy w Dreźnie. 

Zdrowotność kobiet pracują- czerpujacych obrad na tegoro 
cych w Niemczech pogarsza cznym zjeździe medycyny spo-
się z roku na rok pomimo usil- łecznej w Dreźnie. Referat o 
nej akcji zapobiegawczej. Spra- zdrowotności kobiet pracują-
wa ta była przedmiotem wy- cych wygłosił orofesor Thiele, 

Z d r o w e wfosy są zawsze piękne. 

U C Z E S A N I E K O B I E C E 
w oświetleniu „mistrza Antoniego". 

-XX-

Sfynny fryzjer paryski An 
toinę, nieimaczcj nazywany w 
Paryżu jak „maitre Antoine" 
(mistrz Antoni), podaje w na
stępującym artykule swoje za-
zatrywania na specjalną sztu
kę umiejętnego 1 harmonijnego 
uczesania w zastosowaniu się 
do mody. 

„Uczesanie jest kwestją bar 
dzo ważną dla piękności kobie
cej. Naturalna ozdoba każdej 
główki kobiecej — włosy, mu
szą być żywe, uwydatniać za
wsze staranną harmonję obmy
ślonego w szczegółach swych 
uczesania 

Artyści sztuki fryzjerskiej 
powinni się kierować następu-
jącemi zasadami, gdy czeszą 
nowoczesne główki kobiece: 
trzeba umieć 

uszanować dary natury, 
podkreślić jej zalety, umieć u-
wydatnić oryginalną indywi
dualność, ukazać nam duszę ko 
biecą. jak w magicznem zwierj 
ciadle. nadać twarzy grę od-i 
cieni i charakter jej właściwy. 

Jednak podkreślić należy, że 
fryzjerom dopomagać w tem 
winny same klientki. 

Każda kobieta, dbała o swo
ja urodę, nowinna pielęgnować 
wfosy. Starannie utrzymane 
włosy porównać można z dro-
gocennem futrem. którego 
wspaniałość ściąira powszech
ną uwatrę. Przy największej 
kokieterji starania o włosy są 

zawsze niewystarczające jesz
cze. 

Zdrowe włosy są zawsze 
piękne, niezależnie od gatunku 
i koloru. Tymczasem nasuwa 
się ciekawa obserwacja, że 
włosy w porównaniu z resztą 
postaci, zbyt często 

sa zaniedbane. 
Kobiety poświęcają całkowitą 
swą uwagę staraniom o upięk
szenie twarzy, a włosy scho
dzą na plan drugi. Tymczasem 
włosy właśnie są szczegółem 
bardzo ważnym. One to są 
tłem dla twarzy, oczu, rysów, 
wyrazu oblicza I bądź gaszą 
urodę kobiecą, bądź ją przy
ozdabiają. 

Niedość będąc elegancką ko
bietą ubierać się pięknie, nos;ć 
wspaniałe klejnoty. Najwyż
sza dystynkcja i szyk tylko 
wówczas będą kobiecie wła
ściwe, gdy jest dobrze uczesa-
:ia, t. i. irm!«Mprnie i w zgodzie 

ze swoją indywidualnością. 
Kobiety informują się bardzo 

często u mnie, jakie uczesania 
nosić przy kapeluszach? Wo
bec tego odpowiadam, że ze 
względu na rodzaj modnych 
kapeluszy, przylegających ści
śle do Kłowy, trudno mówić o 
jakicmś uczesaniu pod kape
luszem. Panie same zadecydo 
wać powinny, przed własnem 
rastrem w jaki sposób 

wyciągnąć z pod kapelusza 
! nasunąć na policzki drobne 
loczki, które stanowić będą o 
tem, czy w kapeluszu będzie 
im do twarzy. 

Gdy mówię o uczesaniu, 
mam na myśli gołą główkę, ta
ką, jaką nosi się w domu u sie
bie i na wieczornych przyję
ciach. Na dom najodpowied
niejsze będzie uczesanie lek
kie, bez wszelkich pretensyj, a 
na wieczór powinno być stroj
ne, wypracowane, wybrane 

2500 cudów 
zanotowano od 1905 roku w Lourdes. 

W słynnej nieustająceml cu 
lami miejscowości Lourdes 
tnajduje sie stale Biuro Stwlei 
izeń Lekarskich przy szpitalu, 
w którym znajduje się około ty 
siaca c'eżko chorych, przeważ
nie nieuleczalnych, przywiezio
nych z zaeranicy. a dwa razy 
lyle mieści sie w domach pry
watnych. Chorzy przebywają 
tu krótko, po 2 — 3 dni. a po ich 
zjeździe zajmują miesca inni. 

Każdego dnia prawie wlera 
-horych 

doznaje polepszenia 
f to w cięższych wypadkach, 
gdzie nie pomacały żadne le
karstwa. Całkowitych uzdrc-
w :eń test stosunkowo mniej. Po 
nieważ w Lourdes zdarzają się 
co rok prawie zupełnie wyraź
ne cuda więc nic dziwnego, że 
sława cudownego mieisca ścią 
ga co rok do Lourdes przeszło 
r Lć milionów 'jielffrzvmów. 

W poczekalni ambulatorjum 
jest tablica z fotografiami cu
downie uzdrowionych wodą z 
Groty M. Boskiej. Rok 1929 
był szczególnie bogaty w laski 

cudownych uzdrowień, 
ardyż tablica, mająca 30 miejsc 
do umieszczenia fotografij osób 
uzdrowionych, jest już pełna. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że w Lourdes dzieją się praw
dziwe, wielkie cuda. gdyż od r. 
1905 zanotowano i stwierdzono 
już przeszło 2.500 takich cu
dów. Zostały one stwierdzone 
również przez lekarzy-niedo-
wiarków. którzy uznali te cuda 
za uzdrowienia nadzwyczajne, 
przekraczające wszystko, co 
lekarze mogą zaobserwować. 
Od r. 1905 wielkie cuda w 
Lourdes są również dość czę
sto 

Śliczne bobaski. 

Nasi Milusińscy. 

Swiofło elektryczne w pałocu Dalaj-Łamy. 
Pierwsza dynamo-maszyna w dzikim 

kraju. 
leżący w samym środku 

Azji I ybet, całe setki lat był 
nieznany Europie. W ciągu kil 
ku wieków nie dotknęła tego 
kraju stopa Europejczyka. Do 
Europy dochodziły wDrawdz ie 

Nie pomogło. 

Matka : — Znowu łeś się pobił z Karolkiem, 
m^ach liczyć do 50, a gniew przeminie. 

Chłopiec: — Tak zrobiłem, Ale mama Karolka powiedziała 
po 25-ciu, 

Przecież ci mówiłam, te trzeba w takich. 

mu by liczył tylko 

Redaktor naczelny: Franciszek Probsfr 

pewne o Tybecie wieści lecz 
były to raczej zmyślenia, które 
tem łatwiej było puszczać w 
świat, że o sprawdzeniu tych 
nowinek 

nie mogło być mowy. 
Pierwszym człowiekiem z 

Europy, który dał szereg real
nych wiadomości o Tybecie, 
był skandynawski podróżnik, 
Sven Hedin. Jedynym z pier
wszych Europejczyków współ
czesnych, którzy Tybet poznali 
był Anglik S:T Charles Bell. On 
to właśnie miał, jeden z pierw
szych ludzi białych szczęście 
poznania Dalaj-Lamy, który 
jest — jak wiadomo — najwyż
szym kapłanem zachodnich bud 
dystów. 
Obecnie Tybet zaczyna wkra
czać cała parą na 

drogę cywilizacji, 
bo w stolicy kraju Lhasa. gdzie 
właśnie ma siedzibę Dalaj-
Lama, ma być zainstalowana 
pierwsza dynamo-maszyna. Pa
łac Dalaj-Lamy będzie pierw
szym odbiorcą prądu, dzięki 
któremu okna jeeo rozbłysną 
noweczesnem światłem. Cie
kawa też rzecz, jak się wobec 
tego wynalazku czuć będą wier 
ne sługi buddyjskiego arcyka-
kapłana. 

tak, aby uwydatniało piękne 
lnje głowy i służyło jako tło i 
ozdoba dla twarzy. 

Twarze — czyli fizjognomje 
są dwojakiego rodzaju prze
ważnie: krótkie 1 okrągłe albo 
podłużne. Pierwsze wymagają 
aby je przedłużyć, drugie po
trzebują uczesania „dekora-
tywnego". odpowiadającego 
ich wdziękowi 1 subtelności. 

Nowoczesne sposoby czesa
nia dozwalają nam stwarzać 
uczesania doskonałe i natural
ne, bez żadnej, przykrej dla 
oka. sztuczności. Poradzić so
bie można z każdym gatun
kiem włosów, czy są miękkie, 
czy odporne, długie czy krót
kie. Loki I ondulacje stoso
wać trzeba zależnie od potrze
by. 

Powiedzieć dziś możemy, że 
doszliśmy w uczesaniu do stop 
nia, o którym rzec można z ca-
*ą ścisłością, że niema mody w 
literalnem słowa znaczeniu, a 
Jest tylko 

tysiące uroków kobiecych, 
które należy odkryć I uwydat
nić. 

Zwracam jeszcze uwagę na 
jeden szczegół, bardzo ważny 
dla delikatnego zagadnienia 
nowoczesnego uczesania ko
biecego: młode panny i młode 
kobiety nie mogą nosić ucze 
sania identycznego. 

Jakkolwiek moda napozór 
nie robi różnicy pomiędzy u-
czesaniami różnego wieku, są 
błędy, których unikać należy. 
Delikatny owal twarzy młode
go dziewczęcia, dziesięcość za 
rysów, ostry jeszcze profil, mi
ły, niewinny uśmiech — są to 
rzeczy, wymagające tła spo
kojnego, skromnego, bez pre
tensyj. Natomiast blask oczu 
młodej kobiety, życie ukryte 
w drgających kącikach ust, ta 
jemniczość spojrzenia — są to 
szczegóły, które mogą pozwo
lić sobie na zlekka wyzywają
cą kokieterie i śmiałość wyko
nania. 

Uczesanie ponadto spełnić 
może zadanie najważniejsze l 
najbardziej pożądane dla każ 
dej kobiety, zachowując jej 
długą młodość, sięgającą dale
ko poza okres, wyznaczony 
przez naturę. 

O tem myśleć i nad tem pra 
cować winien każdy fryzjer, lu 
bujący swój zawód i upatru
jący w nim środek do urzeczy 
wistnlenia piękna". 

który przytoczył że w BerlinU 
według statystyki tamtejszej 
Kasy Chorych chorobowość 
kobiet pracujących jest o 22 
proc. większa niż mężczyzn, 
przyczem wśród chorujących 
kobiet przewagę stanowią mę
żatki. Główna przyczyną togo 
stanu rzeczy jest przemęczenie 
organizmu pracą zawodową. 
Powoduje ono poważne zmniej
szenie sie liczby urodzeń. 

Wszelkie zarządzenia, zmie
rzające do ochrony pracującej 
zawodowo kobiety ciężarnej, 
nie dają należytych wyników, 
gdyż należy chronić nietylko 
kobietę ciężarną ale matkę wo-
góle. a w tym celu przy ustala
niu minimum wydajności pracy 
zawodowej kobiet należałoby 
brać pod uwaue wysiłek pono
szony przez nie w pracy domo
wej. Praca zawodowa jest dla 
wiciu kobiet zamężnych konie
cznością wobec 

złych zarobków mężów, 
a i praca domowa nie może być 
zaniedbywana — i w tem tkwi 
sedno zagadnienia, które za 
wszelka cenę należy rozstrzy
gnąć, o ile stan zdrowotny ko
biet pracujących nie ma ulegać 
stałemu pogorszeniu. 

Podsłuchane. 
— x — 

WŚRÓD DZIECI. 
Mały Pawełek widzi u 

swej rówieśniczce jabłuszka 
— Chodź, zabawimy się w 

Adama i Ewę, 
ty spryciarz. 

— Jak to? 
— Ty mnie 

zjem jabłuszko. 

powiada ma-

skusUsz, a ja 

WĄTPLIWA POCIECHA. 
Mężatka (do adwokata): — 

Czy to nie pech panie mecena
sie? Moja sprawa rozwodowa 
wejdzie na wokandę dopiero 
za dwa miesiące. 

Adwokat: — Tem lepiej dla 
pani! Pani mąż będzie miał 
sposobność do dalszego znęca 
nia się nad panią, a to da pani 
doskonale atuity w procesie. 

WSPÓŁCZUCIE. 
Ona: — Jak mi żal tego 

biednego stworzenia, z które
go ściągnięto skÓTę, abym ja 
mogła otrzymać futro. 

On: — dziękuje ci za współ 
czucie ze mną. 

Wieczorne r o z r y w k i Łodzf« 
Teatr Mlciskl: — Sonata Kreutze-

rowska. 
Teatr Popularny: — Pan naczelnik 

— to lal 
Miejska Galeria Sztuki — Wystawa. 
Mmllu: — "J 
Bajka: Czerwony Błazen. 
Caslno: — Przebudzenie. 
Czary: — Blale Noce w Plotrotrrwą 

dzle. 
Corso: „Kto Jest złodziejem?* 
Capltol; — Złote piekło. 
Grand Kino: — Plodnośd. 
Luna: — Dzika orchidea. 
Mimoza: — Miłość bez pieniędzy. 
Oświatowy: — Białe róże, dla mło

dzieży „Wielka atrakcja". 
Odeon: — Pat 1 Patachon jako ludov 

żercy. 
Palec: — Ich czworo. 
Przedwiośnie: Panienka we fra.UA. 
Wal: — Cyrkowka Rita. 
Reduta: — Tancerka bogów 
Resursa: — Motyl brukowy 
Splendid — Śpiewający blazer, 
Pllm dźwiękowy. 
Spółdzielnia: Dziewczęce łzy 
Stonce: — Dzikuska 
świt: — Ludzie Podziemi. 
Wodewil: — Pat 1 Patachon Jaka I * 

dożercy. 
Zachęta: — Ostatni Romans 

WINSZUJEMY 
Jutro: Sewerynowi 
Wschód słońca 7.44 
Zachód — 15.40. 
Długość dnia 10.35. 
Przybyło dnia 0.13. 
Tydzień 2. 

Na/zgraome/sza... 

Girl z zespołu Ziegfłelda. 
Odbito na własnej maszynie rotacyjne* 
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